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Wiadomości, jakie nadeszły dziś rano z Wie­

sia, brzmią znowu bai dziej pokojowo i kompromi­
s u .  Węgierski minister od formułek przywiózł do 
Jednia  nową formułkę, z tą  pewnością, że opozy- 
cya węgierska nie urwie mu głowy, jeżeli co do fjor- 
łtty — nie co do istoty — od pierwszej odstąpi. Mi­
nistrowie wspólni, Gołuchcwski i Kallay, wytężają 
się na doprowadzenie do porozumienia między Szel- 
lem a Thunem, ten drugi zaś rzecz sobie bardzo u- 
łatwił, oświadczając w komisyi prawicy, żr rozstrzy­
gnięcie w sprawie ugody zastrzegła sobie korona-, 
Jest to nie koniecznie konstytucj jne zasłanianie się 
^dnowiedzialnego ministra nie odpowiedzialną koro­
ną. Ale i w sprawie już czysto wewnętrznej, austrya- 
' kiej — w sprawie językowej, wieje wiati łagodniej­
szy, a stanowisko, zajęte na komisyi wykonawczej 
prawicy przez Polaków i stronnictwo katolicko - lu­
dowe, stanowisko, którego domagaliśmy się od sa­
mego początku zawikłań i za które takie gromy na 
nas padaiy — zdaje się zapowiadać, że raz przecie 
zejdzie się na drogę, prowadzącą do uspokojenia 
Wewnętrznego i do u m o ż l i w i e n i a  p a r l a ­
m e n t u .

Jak  w sprawie ugodowej położenie z dnia na 
dzień się zmienia, dowodzi Lsl wieijenski, któryśmy 
otrzymali dziś rano, a który przez pomyłkę spóźni! 
się o 24 gouziD. Podajemy go jaKo obraz sytuacyi 
z przed dwócn dni — zwracamy jednak uwagę, że 
co do stanowiska komisyi prawicy w sprawie języ­
kowej, korespondent nasz już zapowiada zwrot, jaid 
istotnie nastąpił. Oto ów list:

W iedeń, 6 czerwca.
Nietyiko rozwiązania nie ma, ale nawet nie 

wykluwa sie żadna wskazówka', którędy pójdzie dro­
ga. Dosłownie waży się i dotąd na żadną stronę nie 
przeważa.

Po stronie austryackiej znalazła się nagle ca­
ła Austrya, co by było objawem korzystnym. Jednak 
pojęcie „po stronie austryackiej“ nie kryje się z po­
jęciem „po stronie rządu au,stryackiego“.

Osłabia jednak stanowisko lir. Thuna cały sze­
reg okoliczności. Oto najważniejsze:

Ugoda bankowa, zawierająca wszystkie polity­
czne i szereg ekonomicznych korzyści węgierskich, 
została przyjętą p r z e z  w i ę k s z o ś ć  p r a w i c y  
austryackiej komisyi ugodowej, po długiej walce 
z Niemcami, z opozycyą prowadzoną przez sam Bank, 
bez żadnej zmiany.

Uznała więc większuść, że ugoda ta, da jąca 
a b s o l u t n ą  r ó w u o r z ę d n o ś ć  obydwu rządom, 
jest do przyjęcia. Ugoda bankowa miała termin no 
r. 1910, gdy ugoda cłowo-handlowa po r. 190? więc 
większość zgodziła się, że ugoda bankowa ma trwać 
o trzy lata dłużej, niż ugoda liandiowo-cłowa Jeżeli 
więc' wedle formuły Szella różnica trwania dwóch 
ugód, przedłużyła by się do pięciu, czy sześciu lat, 
to można mówić o pogorszeniu się sytuacji, ale n i e  
0 z a s a d n i c z e j  r ó ż n i c y .

Że Węgrzy w nowej organizacyi Banku wi­
dzieli g ł ó w n y  n a b y t e k  ugody r, nie było nikomu 
tajemnicą

W szelk ie  p raw a zastrzeżone .
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Prywata! pryw ata!
Po otwarciu sądu — natychmiast Leon zażądał 

głosu. Zrozumiał, ze w tej chwili gra śmiertelną 
£rę. Postanowił wygrać swą partyę, choćby kosztem 
Tycia. I  jak wówczas nad mogiłą Grzegorzewskiego 
c* ł’ silą woli potrafi] dodać sobie skrzydeł, tak sa­
mo teraz wytężył wszelkie władze umysłowe, aby 
nie dać się porwać sentymentom. Tu, wrobec... sę­
dziów należało być zimnym, ścisłym i logicznym.

Spokojnie więc napozór, choć czoło miał potem 
zroszone, zaczął Leon przeciw sobie akt oskarżenia. 
Była to bardzo zręczna taktyka.

Oskarżenie, wypowiedziane ustami Strońskiego, 
nabrałoby wielkiej wagi i sprawiłoby szalone wraże­
nie. Mówione przez Leona, który instynktownie na­
dawał głosowi swemu intonacyę lekką i ironiczną, 
traciło na wadze i robiło wrażenie, jakby sam Leon 
grał z ow:eni zarzutami. Stroóski zdziwiony podniósł 
głowę i brwi zmarszczył. Spodziewał się, ze on sam 
w doskonale obmyślonej formie zmiażdży od razu sa- 
niem oskarżeniem przeciwnika. Wyrywano mu naj­
gorsze jadowite zębj\ Tego się nie spodziewał.

Rząd hr. Thuna, dowiedziawszy się o przyję­
ciu przez koronę nowej formuły Szella, bez wiedzy 
rząau austryackiego p o w i n i e n  b y ł  n a t y c h ­
m i a s t  p o d a ć  s i ę  do  d y m i s y i .  Jak  się oka­
zuje, noty austryackie z 31. stycznia i 5. lutego 
były zupełnie mdłe, anodinowe, proponujące modyfi­
kacje, ale nie odrzucające. Dzisiejsza fuga więc jest 
okropnie spóźniona.

Nagła pomoc całej niemieckiej prasy, z Nową 
P/esą na czele, najsilniejsze argumenty i zapał, 
z jakim ta  prasa broni Banku i pomaga hr. Tłumo­
wi, zamiast pomagać hr. Thunowi stawia całą spra­
wę w innem świetle. Hr. Tbun, walący przy pomocy 
N. Presy ugodę bankową, którą niedawno przepę­
dził przez większość prawicy, to ma swój posmak.

Więc cala racya po stronie hr. Thuna nie wy­
starcza do odniesienia zwycięstwa Kompromisu szu­
kają i słyszę cały szereg nowych propczycyj. Fak­
tem jest, że rząd austryacld godzi się już na auto­
matyczne wejście ugoay bankowej w życie z wejściem 
definitywnej ugody handlowej.

Ż węgierskiej strony dziś z całą siłą toczy się 
walka przeciw prowizoryum — kontrast zaostrza się 
tak : albo zaraz definitywna ugoda zawarta parla­
mentarnie, albo samoistność łiandlowo-cłowa i ban­
kowa. Wszystkie argumenty, ze Węgrzy tyle „samo­
dzielności" nie zniosą, przestaje działać.

Sensacyę robi tu artykuł Pester Lluyda, apelu 
jący do Niemców, którzy w opozycyi przeciw ugo­
dzie bankowej pierwsze skrzypce trzymają i dostar­
czają całej amunicyi rządowej piasie, żeby się za­
stanowili, co robią. Pester Lloyd efektownie postawił 
kwestyę całkiem na jasno: formuła Szella zmusza 
Austryę do powrotu do parlamentaryzmu, jeżeli więc 
Niemry z wielkokapitalistycznych względów bronią 
jednolitości Banku, to widocznie podnieśli sprawę 
materyalnej natury po nad wszelkie narodowe wzglę­
dy. Apel do Niemców jest tak jaskrawy, że musiał 
zrobić wrażenie. Co więcej, *bst już skutek — nagle 
cała prasa „bankowa* — zamokła. ' —

Dziś zbiera się k o m i s j a  p a r l a m e n t a r ­
n a  p r a w i c y .  Pomimo wszystkich odmiennych gło­
sów, dochodzących do kraju via- czeska prasa, mogę 
was zapewnić, że w kołach nieniiecko-katolickieh 
bardzo glośnó odzywa się zdanie, że w sprawie ję ­
zykowej musi nastąpić rew izja rozporządzeń Badenf ■ 
Gautsch.

Jest nadzieja, że koncept, żeby n i e m i e c k i e ­
mu programowi przeciwstawić s ł o w i a ń s k i ,  pa­
dnie wr komisyi większości.

O prądach u samej góry najrozmaitsze krążą 
wieści, przeważa jednak opinia, że u góry znać skłon­
ności do kierunku pacyfikacyjnego, do roboty ad hoc, 
z czego się i rząd ad hoc. wytwoizyć może, a nawet 
większość ad hoc.

Zmęczenie powszechne, a wiadomości o f a t a l ­
ny  c h s k u t k a c h  i w p 1 y w i c p r z e s i l e n i a  p o ­
l i t y c z n e g o  na stosunki ekonomiczne, pfzychodzą 
z wszystkich stron. W kolach finansowych wiedeń­
skich uważa się położenie za arcypoważne i wołające 
o zakończenie.

W publiczności zapanował dziwny rucli. Zwró­
cono się do Leona i patrzono na niego z ciekawo­
ścią i podziwem. Prawda — zarzuty były ciężkie, 
ale Leon musiał mieć cale masy argumentów na od­
parcie ich, skoro tak spokojnie sam te zarzuty po­
dnosił. Ta pewność siebie imponować zaczęła. Po­
czuł to Strońslo i nagle chcąc zwrócić na siebie 
uwagę, zażądał głosu. Lecz równocześnie prawie po­
wstał Barunicwajg i poprosił także o głos. Wido­
cznie więc partym narodowców trzymała się dobrze 
i nie dozwoli zejiclmąć się z wybranego terenu

Leon mówił ciągle dalej i teraz opanował już 
siebie i swoją wolę. Czuł, że kieruje sobą z nadzwy­
czajną łatwością i przeświadczenie to było mu nad 
wyraz pocieszające. Zwracał się, mówiąc przeważnie 
do Pociojki — pomijając prawie wzrokiem Lipskiego, 
który gryzł bezustannie wargi, widocznie niezado­
wolony z obrotu, jaki rzecz przybierała.

W mowie bowiem Leona ów główny zarzut po­
bierania pieniędzy od rosyjskiej ambasady na wyda­
wnictwo „Hejnału" schodził do podrzędnych rozmia­
rów. Głównie zaś występowała tn wina lekkomyśl­
ności komitetu, który wpuścił Montaleinberta do ko­
lonii. Jeżeli kto miał prawo uskarżać się na skutki 
tej lekkomyślności, to właśnie Leon i jego partya. 
Zawierzył bowiem starszym i doświadczeńszym lu­
dziom. Widząc, jak na rękach prawic noszono 
w czasie obchodu „pułkownika" — otworzył mu ser­
ce i pozwoli] „ p r a c o w a ć "  wspólnie dla sprawy. 
Czyż za to go winić należy ? Czyż raczej nie byłby 
potępienia godzien, gdyby odepchnął brutalnie ową

Inspektorat przemysłowy w r.1898.
Wewnętrzne urządzenie warsztatów i fabryk.

W ubiegłym roku przybyły z większych przed­
siębiorstw przemysłowych w Galicyi dwa tartaki pa­
rowe, fabryka krochmalu i syropu, jedna rafinerya 
cukru, jedna destylamia drzewa i fabryka łonu sztu­
cznego.

Ponure refleksje snuje sprawozdanie na temat 
wewnętrznego urządzenia warsztatów i lokalów' fa­
brycznych. Inspekcye wykazują pod tym względem 
bardzo niewiele szczegółów dodatnich. Zwłaszcza 
przedsiębiorcy, którym już dawniej wytykano wauii- 
wości urządzeń, nie dają się żadnym sposobem skło­
nić do odpowiedniego przebudowania pracowni. Sta­
rania nasze w tej mierze — wyznaje inspektor — 
najczęściej żadnego nie odnoszą skutku; przedsię­
biorcy albo żąaania nasze puszczają mimo uszu 
i wolą nawet w danym wypadku narazić się na za­
płacenie grzywny, albo niby to wykonują, czego się 
od nich żąda, ale w sposób tak wadliwy i po­
wierzchowny, że cel zamierzony pozostaje jak był 
nieosięgnięty.

W warsztatach rzemieślniczych, mieszczących 
się przeważnie w lokalach najmowanych, często mi­
mo najusilniejszych starań, nic nie da się zrobić. 
Nieraz jednak rozpija się rzecz cała o bezprzykła­
dny upór i obojętność majstrów. To też brak miej­
sca, powietrza, światła i dostatecznego w zimie opału, 
to najczęstsze warunki, wśród których robotnik 
w przemyśle drobnym pracować jest zmuszony. A po 
skończonej pracy czeka nań nocleg, urągający wszel­
kim wymaganiom sanitarnym.

W przedsiębiorstwach większych — na ogół — 
nie lepsze panują stosunki. Oto, co mówi sprawo­
zdanie :

W przeważnej większości c e g i e l ń  i k a m i e ­
n i o ł o m ó w  robotnik podczas przerw w pracy nie 
ma gdzie odpocząć, jakkolwiek się urządzeń,a takich 
miejsc odpoczynkowych zawsze żąda przy zezwoleniu 
na otwarcie odnośnego przedsiębiorstwa. Ale bo też 
przedsiębiorcy umieją rzecz załatwiać w porządku: 
gdy chodzi o komisyjne zbadanie zakładu przed jego 
otwarciem, znajdują się zawsze odpowiednio urzą­
dzone ubikacje, w których robotnicy mają odpoczy­
wać, względnie mieszkać, później jednak używa się 
tych ubikacyj bez żadnego skrupułu na inne cele, 
a robotnik często faktycznie nie ma gdzie g!owy 
złożyć. Inspektor nadużyciem taidem oburzony, robi 
doniesienie do władzy przemysłowej, której zarządzenia 
w nader rzadkich tylko wypadkach odnoszą skutek 
pomyślny.

Przedsiębiorstwa przemysłu m e t a l o w e g o  od­
znaczają się stale ciasnotą i brudem w pracowniach. 
Poprawy tych stosunków, od szeregu lat wytyka­
nych, doczekać się niepodobna.

Również w przemyśle d r z e w n y m  nie widać 
znacznego postępu co do urządzenia lokalów fabry­
cznych, tylko w paru większych tartakach spotkano 
się przy inspekcyaeli z jako tako odpowiadającemi 
ceiowi mieszkaniami dla robotników.

Istniejące W' Tarnopola i Brodach zakłady

dłoń, która się tak chętnie z pomocą do wspólnej 
pracy garnęła?

Owa „wspólna praca" przyszła Leonowi do 
głowy już w ostatniej chwili i teraz szczęśliwie po­
stanowił osłaniać temi słowy owe branie pieniędzy 
od Montaleinberta.

On pieniędzy nie brał, on pozwolił pułkowni­
kowi pracować dla sprawy tak, jak pracował on, 
Barumcwajg, Mazia i wszyscy. Wszakże i oni dawali 
swój grosz ostatni na wydawnictwo „Hejnału". Dla­
czego więc mieli odrzucać i grosz Montaleinberta ? 
A teraz — tu Leon głos podniósł i z tonu ironi­
cznego przeszedł w oskarżający :

A teiaz, on ma prawo zapytać się, feto i gdzie 
poznał Montalemberta. On ż ą d a  całej prawdy dla 
siebie i dla spokoju swej partyi, a wreszcie dla spo­
koju całej kolonii. Jeśli bowiem jest ktoś, wprowa­
dzający z taką łatwością szpiegów i agentów rosyj­
skich do grona czy tej, czy tamtej partyi, sam musi 
być agentem i szpiegiem. To należy wyświetlić 
i z osobą taką postąpić jak należy. Spokój tysiąca 
osób w kraju od tego zalezy. Być może, iż dziś za 
Sprawą pana Montalemberta nie jeden już znajduje 
się w więzieniu rosyjskieni. On, Leon — domaga 
się ukarania nędznika, który służy za pośrednika 
w tej zdradzie. I ufny, że sąd potrafi rozwinąć 
w tym kierunku należytą energię, — sprawę tę 
oddaje w iego ręce, zaznaczając wszakże, że on 
i jego towarzysze nie poprzestaną w tym razie na 
satysfakcji sądowej, lecz sami ze swej strony spra­
wiedliwość wykonać będą zmuszeni-
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' ' z y s z c z e n i a  i s o r t o w a n i a  p i e r z a  przedsta­
wiają się wewnątrz wprost fatalnie. Mieszczą się 
w wilgocią ociekających, ciasnych piwnicach, duszno 
tam, bo o przewietrzaniu nikomu się nie śni. Sto­
sunki tem większego ubolewania godne, że we wspo­
mnianych przedsiębiorstwach pracuje po większej 
części m ł o d z i e ż  robotnicza, a nawet dzieci niżej 
lat ! Xa inneni miejscu dowiadujemy się, że je­
dna z dziewcząt, w zakładzie takim zatrudnionych, 
Liczy zaledwie lat 8! I  cóż na to władze przemy­
słowe ?

Znamieniem charakterystycznem g a r b a r ń  ga­
licyjskich j^st bi ud, niechlujstwo, powietrze zgnilizną 
przesycone, brak wentylów w pracowniami.

Tak samo ujemne tylko spostrzeżenia uczynio­
no w przemyśle k o n f e k c y j n y m  i m o d n i a r -  
s k i m. Pracodawcy tej kutegoryi, aby oszczędzić 
czynszu, w większych miastach wysokiego, urządzają 
zwykle od frontu sklep, a resztę lokalu, najczęściej 
ciemnego, ciasnego i najskromniejszym wymaganiom 
r Podpowiadającego, przeznaczają na warsztat. W kra- 
wiectwie n. p. regułą jest także system oddawania 
robót czeladnikom nio zajętym w warsztacie, lecz 
pracującym u siebie (dawniej nazywano u nas ro­
botników takich ..partaczami") — w lokalach nieraz 
najobskurniejszych, które niestety usuwają się z pod 
wszelkiej kontroli.

Wewnętrzne urządzenie p i e k a r ń  urąga nie­
raz najpospolitszym pojęciom ludzkości. Rzadko kie­
dy natrafić można pracownie jako tako obszerne i 
jasne. Ochędóstwo w warsztatach, to rzecz prawie 
powszechnie zarówno przez majstrów jan przez 10- 
botnikow uważana za zbyteczną i niepotrzebną. Lu­
dzie ci me uznają również najczęściej przyjemności 
oddychania czjstem powietrzem. Wentyle należą do 
wyjątków. W dodatku zdarzają się, jak o tem wspo­
minaliśmy w artykule poprzednim, piekarnie pomie­
szczone w norach piwnicznych i na podstawie „licen- 
cyj przemysłowych" tolerowane przez władze! Bie­
dny robotnik!

Na uwagę zasługuje znowuź dowcipny system 
praktykowany wr g o r z e l ń  i a c h. Brak tam zazwy­
czaj miejsc noclegowych, toż robotnicy często gęsto 
śpią na platformach ocembrowali kotłowych! Zapra­
wdę, nie potrzeba komentarzy.

W ni ł y n a c b dokucza pracującym pył mączny, 
o którego usuwanie nikt się nie troszczy. Wiele 
przedsiębiorstw obywa się również bez przepisanych 
ustawą ogniotrwałych schodów ratunkowych.

Dobre wewnętrzne urządzenie fabryki stwierdza 
inspektorat w jednej cukrowani ,  którą w ubiegłym 
roku przez dobudowanie rafineryi znacznie powię­
kszono.

Także niewiele zarzucić można nowszym lub 
powiększonym w ostatnich czasach zakładom p I  z e- 
m y s 1 u c h e ni i C z n e g o. Dodatnie pod tym wzglę­
dem wrażenie czyni zwłaszcza otwarta w ubiegłym 
loku destylaniia drzewa i kilka nowych rafinerj na- 
f y. Natomiast starsze przedsiębiorstwa tego rodzaju 
grzeszą ciągle jeszcze, szczególnie brakiem urzą­
dzeń do oddalania kurzu i gazową zabójczych nieraz, 
a zawsze oddziaływających szkodliwie na zdrowie 
robotnika. Inspektorat nie od dziś czyni bezskute­
czne starania, aby tym fatalnościom zaradzić. Po­
detnie stosunki panują w mydlarniacli, gdzie robo­
tnik pracuje nieraz wśród tak  gęstych oparów, że 
go niemal dojrzeć nie sposób.

Przedsiębiostwa przemysłu g r a f i c z n e g o ,  
więc przedewrszystkiem  drukarnie m ieszczą się na 
ogół w ciasnych, nie dość jasnych i wcale nie albo 
źle przewietrzanych lokalach, bciany są przeważnie 
brudne, więc ciemne. Rówmież wyjątkowo tylko spo­
tyka się tu stosowne szatnie i umywalnie.

O wychodkach wreszcie w pracowniach prze­
mysłowych lepiej nie wspominać wcale.

Z prasy ludowej.
Przyjaciel ludu oghNł był w je Jtyin z nume­

rów marcowych kwestyonaryusz dla włościan w spra­
wne wychodźtwa. Obecnie (w nr. ± J z dnia 1 czerwca) 
ogłasza już czwartą z rzędu odpowiedź włościanina 
na zadane pytanie. Niepodobna nam tutaj listów tych 
streszczać, korzystamy jednak ze sposobności, 
ab} zwrócić na nie uwagę lud®, którym dobro 
kraju leży na sercu, szczególnie tych, których 
sprawa emigracyi naszego ludu bliżej obchodzi. 
Z tych głosów włościańskich, szczerych i prostych, 
nieraz może goryczą zaprawnych, ale przejętych mi­
łością ziemi rodzinni j — mogliby niejednego dowie­
dzieć się, a może i nauczyć.

Konserw atyści zarzucają często posłom ludo­
wym w Sejmie, że zgłaszane przez nicłi żądania 
rozmaitych wieców, a nawet rad gminnych, są jedy­
nie wyrkiem  sztucznej agitacji lub wymuszania. 
Z artykułu w Przyjacielu p. t. „Absolutne rządy 
w pow. wielickim" dowiadujemy się, wr jaki to spo­
sób właśnie konserwatyści za pomocą podwładnych 
im organów powiatowych, wymuszają lub podstępnie 
wyłudzają od Rad gminnych pożądane dla stronni­
ctwa rządzącego ucliwałj-. A przykładów podobnych, 
przytaczanych pizez pisma ludowo od lat szeregu, 
nie spisałby na wołowej skórze.

W tym samym numerze Przyjaciela, włościanin 
S y t n i k  radzi stworzyć „chłopską krajową aseku- 
racyę" dla ubezpieczenia ziemiopłodów’. Dalej znaj­
dujemy tu krótką wiadomość o dotychczasowej dzia­
łalności komitetu likwidacyjnego dla BanKu włościań­
skiego, z wezwaniem włościan, aby tej akcyi dopo­
magali; obrazki srhodnickie (artykuł I.); poradnik 
prawny (o opiekach i kuratelach); okólnik namiestni­
ctwa w sprawie tępienia pomoru świń; artykuł o rol­
nictwie w Holandyi; wiadomośi polityczne i kronikę.

Związek chłopski (nr 16 z dnia 1 czerw ca) po­
daje pod adresem ministra spraw zagranicznych, 
zbawienną radę do wyjścia z fatalnej sytuacyi w Au- 
stryi, nadczem daremnie suszy sobie głowę tylu po- 
1'tyków. Ponieważ nie wiemy, czy lir. Gołucliowski 
czytuje Związek, przeto pozwalamy sobie przytoczyć 
dosłownie tę radę p. Potoczka:

„Rozwiązanie tej zagadui ma minister spraw 
zagranicznych. Jak  ten się dobrze porozumiał z Ro- 
syą — co mu daj Panie Boże — to sobie rząd bę­
dzie jakiś czas dnvił z Niemców, będzie kręcił, a 
potem szach. i... koniec panowania niemieckiego 
w Austryi — a jak nie, to będzie kiepsko".

Krótko i węzłowrato. Ale jak p. Potoczek sobie 
wyobraża wpływ porozumienia się z Rosyą na sprawy 
w e w n ę t r z n e  austryackie i skutki, jakieby stąd 
dla nas Polaków w y n i k ł y ?  O s tro ż n ie  z  ogniem 
panie pośle! . . .

Zresztą niewiele w tym numerze Związku cie­
kawego, prócz sensacyjnych tytułów: Rozbiła się ba­
nia z pańskimi złodziejami". „Łajdactwa b. Banku 
włościańskiego", „Za co p. dyrektor Zgórski brał 
rocznie 3.000 zł. z chłopskich krwawo ściągniętych 
pieniędzy" — i t. p.

Pojawił się też, jak zwykle, z początkiem mie­
siąca, numer (5) wydawanego przez p. Kołkowskiego 
w Krakowie miesięcznika Przegląd ludowy. Zawiera 
uwagi godne artykuliki: „O patryotyzmie", „O sy- 
tnacyi politycznej", „O emigracyi", „O sklepikach 
chrześcijańskich" i t. d. W bardzo dosadny sposób 
piętnuje Przegląd moskalofilstwo ks. Stojałowskiego. 
Z artykułu o sytuacyi przytaczamy dla charaktery­
styki następujący końcowy ustęp:

„Rząu przeto obecnie musi postępować bardzo 
oględnie, aby Niemców zanadto nie drażnić, bo mo­
głoby coraz więcej łudzi przechodzić na protestan­
tyzm (szyzmę) a to dla Austryi jest bardzo niebez­
pieczne.— Dlatego też n a l e ż y  s p o d z i e w a ć  s i ę,  
i z r z ą d  b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł  N i e m c ó w  u ł a g o ­
dzi ć,  w c z e m p r a w d o p o d o b n i e - p o m o g ą

p o s ł o w i e  z G a l i c y  i, ponieważ mamy w tem ' 
sny interes, aby katolicka Austrya istniała. GdyE 
w tym pasie Europy, który my zamieszkujemy) P0' 
zostały tylko protestanckie Prusy i szyzmatyeki R< 
sya, to by wiara katolicka była narażona na Wielki 
ucisk".

Dziwna rzecz, że dotychczas jeszcze w naszej 
prasie nie obwołano p. Kołkowskiego zdrajcą narodu, 
sprzedawczykiem, najmitą żydowskich liberałów itp-

Kemoryał generał-guoernatora Litu/y.
W iadomo, że memoryał generał-gubernatora g f  

bernij: wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, Troickie" 
go, którego to memoryału odpis znaleziono podczas 
rewizyi w tece redakcyjnej Kuryera Warszawskiego, 
stał się powodem znanych aresztowań. Treść jego 
nie była dotychczas dokładnie znana. Podaje zarys . 
jej szczegółowy dopiero obecnie warszawska kore­
spondenci a X . Reformy z dnia 22 z. m. pomieszczo­
na w ostatnim numerze tego pisma.

Bardzo charakterystyczny jest wstęp niemo- 
ryalu. Troickij stwierdza w nim, że wszystko, co 
stanowi postęp, dobrobyt, cywilizacyę ziem jemu pod” 
ległych, stworzyli Polacy. Ponieważ zaś to wszystko 
właśnie obrali sobie Rosyanie za cel prześladowania, 
zdawałoby się więc, że w dalszej części memoryału 
generał-gubernator domagać się powinien zaniechania 
ucisku, który ze stanowiska państwowego tylko szko­
dliwym nazwać można.

Widocznie jednak poczucie logiki równie obce 
jest Trołekiemu, jak poczucie sprawiedliwości. Nie- 
tylko bowiem nie staje w obronie ofiar ucisku, lecz 
przeciwnie, sądzi, że za mało go jeszcze. Przede- 
wszystkiem kolą go w oczy laski, których rzekomo 
doznaje pod rządami Mikołaja 11, katolicyzm na L i­
twie. Uważa tedy za błąd wielki i niebezpieczny, że 
pozwolono katolikom naprawiać i budować świątynie 
bez pozwolenia wiadz politycznych i duchownych 
prawosławnych. Obawia się Troickij, że „wielkie 
dzieło" Kaufmana i Muraw i owa pójdzie skutkiem te­
go w rozsypkę.

Zwraca generał-gubernater w dalszym ciągu 
podejrzenia przeciw Bankowi ziemskiemu w Wilnie. 
Ta instytucya, posiadająca statut zatwierdzony przez 
cara i świetnie rozwijająca się, już skutkiem tego 
właśnie zdobyć nie mogła sobie łaski w oczach sa­
trapy, który bez wahania wszystko, co polskie, uto­
piłby w łyżce wody. Zapatruje on się na sprawę nie 
ze stanowiska ekonomii państwmwej, jeno ze stano­
wiska rusyflkatora. A z tego stanowiska pożądana pie 
może być naturalnie instytucya, _ która p o d tr z y m u ją c  
f in a n so w o  m a ją tk i  polskie, chroni je tem samem od 
przechodzenia w posiadanie rosjTjskie.

Aby zapobiedz „złemu ', radzi Troickij znieść 
ów bank, a szlachtę odsjiać do banku szlacheckiego 
dla całej Rosyi, ponieważ zaś byłoby to trudno uczy­
nić jednym zamachem, sądzi przeto, żeby akcyę przj - 
gotować naprzód i utorować jej drogę przez wpro­
wadzenie Rosyan do tego polskiego gniazda, Projekt 
Troickiego znalazł też życzliwy posłuch, bo już przy 
naiblizszych wyborach ma z polecenia najwyższego 
wejść do dyrekcyi Rosyanin. Będzie to pierwszy wj- 
łbm w szańcach Banku ziemskiego: żc niedługo cze­
kać będzie trzeba na dalsze, to rzecz pewna.

Jak  car pi zyjąl cały w ogóle memoryał Troi­
ckiego — nie wiadomo. Gdyby nie wpływ rządzącej 
partyi, dążącej bądz co bądź do zagłady polskości, 
spodziewać by się można, że szlachetne instynkty 
młodego monarchy nie dadzą się obalamucić szezwa- 
nemu satrapie.

Ostatnie słowa wypowiedział Leon surowym, 
silnym i spokojnym głosem. Odwrócił się lekko 
w stronę publiczności, jakby tam szukał winowajcy 
i z pod zmrużonych powiek oczy mu zabłysły ja ­
kimś prawne okrutnym wyrazem.

W niczem. w tej chwili nie był podobny do 
rozmarzonego działacza lub zdenerwowanego, zdrę- 
czonego chłopaka. Była w nim siła, dużo złego, cze­
goś, co ma jaguar zwinięty w kłębek w kącie klatki. 
Usta miał skrzywiona, złe i namiętne. Czul, że do­
minuje teraz nad duszami tych wszystkich, którzy 
zebrani tłoczyli się wr obłokach papierosowego dymu. 
I sam rozumiał, żc w obronie swej własnej, byłby 
w  stanie zacząć szarpać dusze innych ludzi i kale­
czyć je tak, jak oni go kaleczyli bezuunnie. I  rzecz 
dziwna, nie ku Strońskicmu zwróci! wściekłość swoją. 
Przecież z porządku rzeczy wjpadalo, aby tu właśnie 
Stroński odpowiadał za to, co się stało. Lecz u Le­
ona zawładnęła chęć oskarżania, ciągnięcia na sza­
fot innych, choćby niewinnych. A nawet— w gruncie 
rzeczy n ie  c z y n i ł  t o  w s we j  o b r o n i e ,  zarazek 
wł.iściwmj naszemu narodowi bliźniej nienawiści, ogar- 
nął go.

On teiaz rzucał podejrzenia, on teraz pełnym 
jadu wzrokiem, mierzył komitet i domagał się nad 
nim sądu.

Gdy skończy] mówić — zapanowała chwila uro­

czystego milczenia, poczein zaszemrało nagle jak 
wmzesnym rankiem wśród sitowia. Oaia publiczność 
zgromadzona w sali, zakolysala się i rozpoczęły się 
ciche szepty bynajmniej nie wrogie, -ile raczej pra­
wie przychylne. Co teraz mógł powiedzieć Stroński ? 
Wszystkie zarzuty byfy już odparte przez Leona 
i w uinj'śle każdego oskarżemc Strońskiego miało 
już gotow7ą odpowiedź.

Mimo to Stroński powstał i wysoką swą po­
stawą, twarzą pyszną i rozkazującą, zadominował 
nagle nad tłumem. Pomimo usilnej chęci panowania 
nad sobą, widocznem było, iż był silnie rozdrażniony 
niespodziewanem wystąpieniem Leona. Czuł wzrok 
wszystkich utkwiony w siebie, i P° raz pierwszy 
może w życiu, te niezliczone oczj’ wpatrzone w niego, 
przenikające jego duszę, zamiast dod;uvać mu bodźca, 
mieszały go w fatalny sposób.

Powtarzać aktu oskarżenia nie chciał. Czuł, iż  
to jest teren niebezpieczny i przez Leona wyzy­
skany. W umyśle swoim ro z p a c z l iw ie  poszukał argu­
mentów, które podziałać musiały na tłum i nagle, 
oparłszy się o stoi, z mina sędziego śledczego, za­
pyta! :

— Przedew'szystkiein pragnąłbym wiedzieć, jak 
się pan Orlicki naprawdę nazywa ?

Pytanie to było tak niespodziewane, tak nie­
taktowne i prawdziwie policyjne, że aż dreszcz jakiś

dziwny przebiegł po zgromadzeniu. Natomiast Leon 
czując, iż Stroński od razu grunt traci, odparł pra­
wie spokojnie:

— Jeśli się pan clicesz dowiedzieć... to służę. 
Kula rewolwerowa w mózgu panu moje nazwisko 
wypisze...

Coś załopotalo złowrogo z temi słow-ami, które 
padły jak uderzenie dzwonu przed burzą wieczorną.

— To nie jest odpowiedź! — odparł wyniośle 
Stroński — to są pozy i sentymenta teatralne Ma­
jąc przed sobą przeciwnika, muszę wiedzieć, z kun 
mam do czynienia...

— W cytadeli jest zapisane prawdziwe nazwi­
sko pana Orfickiego — krzyknął nagle Zagórski 
i Leon odwrócił’ się ku Zagórskiemu, starając się 
uspokoić impetyka i wśród ogólnego szmeru wyrzekł 
z zupełną pewnością siebie i spokojem, odwracając 
się ku Pociejce.

— Czy mam wyjawić moje prawdziwe nazwi­
sko ?

Lecz Pociejko po chwilowej naradzie z Jaskul­
ską i Lipskim bardzo kurtuazyjnie oświadczył, iż 
jest to formalność zupełnie zbyteczna.

(C. d. n.).

n h j n o H s z e

P a r a s o l k ą  P a s k i ,  M IKOŁAJ l lJ D W I G
w e l o m k i  i Lwów, H a lick a  14.
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Car o mzinnhach s!iidsiickis!i.
nao ^ ^ t e m  w dziejach wewnętrznych Rosyi jest 

^a.na, której car udzielił władzom i ciałom nau- 
‘ lj5kim, z powodu ostatnich rozruchów studen- 

uch. Oto komunikat Praioitel. Wiestnika w tej 
■prawie

I  „Po dokładnem zbadaniu sprawozdania gene- 
d -<idyU|anta Wannowskiego o ruchu studentów, i po 
'iSłuchaniu raportów ministrów, rozkazał car wy- 
az|c carskie niezadowolenie odnośnym władzom i 
Jak>m nauczycielskim wyższych zakładów nauko- 

c|  że nie umiały wywrzeć należytego wpływu 
pralnego i użyć odpowiedniej powagi na powierzo- 
3 ich pieczy młodzież i że przed rozpoczęciem nie- 
Wów nie zwróciły uwagi młodzieży na jej postępo­

wanie i granice jej praw i obowiązków. Minister 
“■Wiaty i inni ministrowie, którym wyższe zakłady 
■legają, obowiązani są w razie potrzeby surowo 
Wykazać podległym sobie osobom, by wypełniały 

Jpfcj obowiązek. Personalowi urzędniczemu peters­
burskiej policyi miejskiej należy zrobić zarzut, że 
Urządził nierozumne i niestosowne środki bezpie­
czeństwa dla utrzymania porządku na ulicach dnia 

1 ,20 lutego
Następnie zwraca się car Mikołaj do młodzie­

ży uniwersyteckiej i takie jej daje napomnienia:
„Jakiekolwiek były niedopełnienia i błędy w po­

stępowaniu władz, to w żadnym razie nie można 
uniewinnić zachowania się studentów, którzy zapo­
mnieli obowiązku posłuszeństwa i przestrzegania 
przepisanego porządku.

Żadnemu z nich nie wolno się wstrzymywać 
od obowiązku studyowania i nabywania wiadomości, 
które w służbie dla ojczyzny są im konieczne i do 
której to służby studenci się przysposabiają w inte­
resie dobra ogółu. Oni muszą też dlatego być stró­
żami porządku, Jbez którego ani studyum, ani wycho­
wanie nie jest możliwe.

Jego carska mość nie wątpi, że rodzice mło­
dzieży i starsze i doświadczeńsze osoby wszystkich 
stanów poczytywać będą za swój obowiązek, wyka­
zanie studentom wielkiej szkody, jaką przez swoje 
nierozważne i lekkomyślne postępowanie wyrządzili 
nietylko sobie, ale także spokojowi publiczności.

Co do tych studentów, którzy nie są zawikłani 
W machinacye, mające cel polityczny, tylko których 
spotyka wina, jako kierowników lub uczestników za­
szłych ruchów, to zalezeć będzie od odnośnych mi-

I nisterstw, którym' wyższe zakłady naukowe podle­
gają, czy  ich zechcą pociągnąć do odpowiedzialności, 
przyczem winny z możliwą łagodnością obejść się 
z tymi, których wina zdaje się mniejszą przez to, 
że się dali porwać ogólnemu ruchowi41.

Takiego tonu bądź co bądź nie słyszano jeszcze 
W Rosyi z wyżyny ironu carskiego.

Z rosyjskiej prasy.
Wśród ogromnej powodzi rozmaitych artykułów 

pisanych na temat zniesienia zsyłki, których autoro- 
wió prawie bez wyjątku są przeciw tej barbarzyń­
skiej i szkodliwej karze, pojawił się w Niedieli ar­
tykuł podobny do czółna, które usiłuje płynąć prze­
ciw prądowi. „Trzysta lat doświadczenia44 — powiada 
wspomiany organ konserwatywnego popowstwa — 
powinny były udowodnić, że kraje dz’kie cywilizują 
się najlepiej pod wpływem zesłańców44.

„Jeżeli Syberya nie potrzebuje już dzisiaj „zba­
wiennej" pracy poprawczych} kolonij, to są przecież 
inne jeszcze kraje pod berłem rosyjskiem, dla któ­
rych zbawieniem będzie, jeżeli staną się miejscem 
deportacyi.

Oto glos Niedieli, i potrzeba przyznać, że glos 
to arcylałszywy.

Trzysta lat doświadczenia, na które powołują 
się zwidennicy katorgi, nauczyły ludzi myślących i 
uiezaślepionych czegoś całkiem innego. Syberya wy­
glądałaby dziś inaczej, gdyby nie kolonizacya zbó­
jów, fałszerzy i złodziei, którzy rozlazłszy się po 
tym kraju olbrzymim, zdają się urągać władzy i naj­
prymitywniejszym pojęciom o bezpieczeństwie pu- 
blicznem.

Polityczni „zbrodniarze" deportowani na Sybir, 
mogliby stanowić zbawienny czynnik w cywilizacyj­
nym rozwoju tego kraju, gdyby — gdyby nie de­
struktywna robota rządu, który więcej troszczył się 
o to, aby „politycznym" nie oyło zanadto dobrze, niż, 
Mry deportowane wyrzutki społeczeństwa nie demo­
ralizowały pierwotnej ludności, która pod niejednym 
Względem mogła służyć za wzór moralności — rosyj­
skim czynuwnikom.

*
77" ^ *Kijeioslcoje Słowo podaje kilka dat ze sprawoz- 

dania, banku włościańskiego hr. Branickiej w Białej 
(Cerkwi. Dowodzą one bardzo zbawiennego działa­
nia tej instytucyi, wśród wieśniaków kilku powiatów 
kijowskiej gubernii, jak wasylkowskiego, taraszczań- 
skiego, dźwiniogrodzkiego, kaniowskiego i czerkaskie- 
go. Ogólny obród banku od 1 stycznia 1898 do 1 
stycznia 1899 wynosi! 2,369.469 rubli 60 kop. przy 
żelaznym kapitale 162.642 rubli 87 kop. Działalność 
banku polega na udzielaniu włościanom pożyczek za 
poręką, których suma w zeszłym roku wynosiła 
46.930 rubli. Oprócz tego udziela ten bank pożyczek 
na zakupno maszyn i narzędzi rolniczych, pobierając 
w obu razach bardzo niski procent

Na ten drugi cel wydano w zeszłym roku ogó- 
jtsm 143 pożyczek na łączna sumę 14.549 rubli.

Najw ięc-cj pożyczano jsdnak na krótkie terminy. Czy­
sty dochód banku wynosił w 1898 r. 10.925 rubli, 
z czego 7.000 wcielone zostaną do funduszu rezer­
wowego, reszta zaś pójdzie na zakupno maszyn rol­
niczych.

W s p ra w i fabryki sanockiej.
Z Sanoka piszą nam :
Pojawiła się przed paru dniami prawie we 

wszystkich dziennikach naszych z wyjątkiem Słowa 
polskiego i Czasu wiadomość, podana za pośrednictem 
Dziennika polskiego, że zarząd tutejszej fabryki wa 
gouow i maszyn Dył zmuszony oddalić większą część 
robotników z powodu... braku roboty. Wiadomość ta 
podaua burdzo lekkomyślnie, bez badania jej na miej­
scu, okazała się najzupełniej fałszywą.

Wyraz temu dała dyrekeya fabryki, zaprzeczając 
jej telegrafiicznie zarówno w Dzienniku  jak Kuryerze 
lwowskim; mimo to jednak uważałem za stosowne do­
wiedzieć się o prawdzie u samego źródła. Informacye, 
których zaczerpnąłem na miejscu przekonują, że fa­
bryka tutejsza nie tylko nie umniejsza, ale przeciwnie 
z powodu nawału zamówień powiększa z dniem każdym 
liczbę robotników. Autentyczne cyfry tak się przedsta­
wiają: w roku 1897 było robotników przeciętnie 780; 
w r. 1898 powiększa się ich liczba już do 850— 875, 
a dnia 4. czerwca b. r. dosięgła niebywałej dotychczas 
cyfry 937 ludzi. W' liczbie tej mieści się także per- 
sonal nadzorczy.

Ponadto we wszystkich prawie oddziałach z po­
wodu wzrastającej z dniem każdym liczby zamówień, 
pracuje się poza godzinami obowiązkowemi, a w le­
jami zarządzona nawet została praca na dwie szychty, 
z których każda po 10 godzin, t. zn. pracuje się tam 
20 godziu na dobę. Skąd i z jakich źródeł czerpał in­
formator Dziennika polskiego tego rodzaju wiadomości, 
nie wiadomo. Że one były czczym wymysłem, a do 
tego chwilowo zaszkodzić mogą fabryce, tego również 
nie potrzeba dowodzić. Fabryka tutejsza w każdym 
kierunku rozwija się świetnie. Z powodu doskonałych 
wyrobów swoich zdobywa sobie z dniem każdym coraz 
większe zaufanie, i powiększa kolo swoicli odbiorców.

Staraniem naszein powinno być nie podkopywać 
zaufania i wiary we własne sity, lecz przeciwnie sta­
rać się, by siły te wzrosły do potęgi. W przemyśle 
ekonomiczne odrodzenie kraju naszego, bo z roli sa­
mej ludzie giną z głodu, łub masami emigrują dó 
Brazylii i Kanady.

p r z e r w i e .
Końcowy efekt wystrzelił jak bomba, i kurtyna 

pomału, majestatycznie stoczyła się na dói. Przyćmione 
światła w amfiteatrze zabłysły na nowo. Akt skoń­
czony. Z szumem gradu zerwały się oklaski wśród 
widzów. Dała do nich liasło galerya, ten tak prymi­
tywny, a jednak tak wyczulony termometr powodzenia 
sztuki. Dopiero za nią składają ręce do brawa niższe 
regiony: piętro trzecie, drugie, balkony, parter... Wy­
tworne lo:;e zachowują dużo mówiącą, dystyngowaną 
rezerwę. Panuje tu tradycyjne przykazanie, że kłamać 
jest; cnotą obywatela. Więc kiamie się obojętność. Ale 
ta wysepka sztywności ginie bez śladu w rozhukauym 
oceanie entuzyazmu. Oklaski grzmią jak burzliwy stru­
mień górski i pokrywają sobą natarczywe wywoływa­
nia artysty. Czasem tylko, jak rakieta, strzeli na tem 
tle chaotyczuem nazwisko;

—  Kamiński! Kamiński 1
Tajemnicza ręka kulisyera odchyla zwolna środ­

kową część kurtyny. Zbliża się tryumf gaieryi, której 
żądaniom opierać się nie wolno. Na proscenium zary­
sowuje się sylwetka aktora w kostyumie. Grzmot okla­
sków potężnieje, wzmaga się, dochodzi do szczytu. Bo­
hater wieczoru kłania się z teatralną gracyą i znika 
za kulisami. Oklaski zdają się słabnąć, gdy jakaś grupka 
zapalenców gdzieś z góry nadbiega nagle w sukurs. 
Przykiad działa magnetycznie, temperatura podwyższa 
się, grzmią brawa, okrzyki, naw et— stukania nogami. 
„Banty" zaczynają się niecierpliwić, lecz oto znowu 
tajemnicza ręka uchyla kulis i znowu jak cień kine­
matografu, przesuwa się kłaniająca sylwetka. Jeszcze 
jeden taki eksperyment i... na razie koniec. Galerya 
czuje się zmęczoną.

Zaczyna się normalna „pauza44.
Górna powierzchnia parteru załamuje się, ko- 

szławi i psuje. Panowie stęsknieni za papierosem 
ojmszczają miejsca, i emigrują do bufetu, gdzie topią 
świeżo odebrane wrażenia estetyczne w kłębach dymu 
i... w koniaku. W sali pozostają tylko kobiety i prze­
ciwnicy obu tych specyaiów. Ustala się nareszcie ty­
powa, niezmienna twarz teatralnego „antraktu".

W orkiestrze dają się słyszeć pierwsze tony stro­
jenia istrumentów. Za chwilę mignie się w powietrzu 
czarna pałeczka knpelmistzza i z muzyki orkiestrowej 
wypływają falo koncertu. Słucha go się jednak przez 
pół tylko i rzadko kiedy oklaski wieńczą odegrany 
utwór. Jest tyle do roboty w ciągu tych dziesięciu 
albo piętnastu minut! Trzeba się przecież obejrzeć na­
wzajem. Dają hasło do tej czynności młodzi oficerowie 
z pierwszego rzędu foleli, wyciągnięci jak struny, pe­
wni siebie, majestatyczni. Odwróceni plecami do or­
kiestry, tworzą równy regularny szereg. Nie zapomi­
nają nawet tutaj, co winni są swoim orężom. „Fiksują", 
Jestto rooota napozór nieskomplikowana, a jednak wy­
magająca ćwiczenia. Armia doprowadziła ją do ar­
tyzmu.

Publiczność, więziona przez pół godziny grą na 
scenie, zajmuje teraz swobodne pozycye. Zawiązują się 
krótkie, urywkowe gawęaki na temat komedyi i jej

wykonania, padają strzały krytyczne, wyłaniają się po 
lemiki. Artyści są nicowani lub pomaga się im wyleżć 
na piedestał, stosownie do „stronnictw", które być mu­
szą. Szczęściem jednych, a na nieszczęście drugich te 
„recenzje" antraktowe giną nieuwieczuione farbą dru­
karską. Widzowie mniej analityczni stoją poza nawia­
sem dysput. Tu kwitnie za to —  ostrzeliwanie się. 
Lornetki te uiezrowuaue aparaty dc bezkarnego zaglą­
dania w cudze oczy, są w gorączkuwym ruchu. Ogląda 
się, toalely, fryzury, bada się nowe twarze, stwierdza 
obecność znanych. Donżuanerya, piętnowana na innych 
targach publicznych, znajduje tutaj najzupełniejsze 
uprawnienie.

Woiuo wywoływać rumieniec na twarzy młodziu­
tkiej dz.ewczynki, wpijając w nią na niewielką odle­
głość nieruchome, uporczywie oczy szkieł. Lwy i lwi­
ce mierzą się zuchwale, licząc na bezkarność wobec 
kodeksu dobrego tonu. Obozem zaczepnym jest głównie 
loża szlacheckiego kasyna. Rezydują tu sami znawcy. 
Ich ruchy strategiczne łączą w sobie zręczność i cy­
nizm, pożądliwość i nakazaną miarę. Przeżyci panowie 
manifestują swoją... niespnżytość. Pod cieniutką powło­
ką savoir vior’ u tkwią pokłady zmysłowości i rozpa- 
sania. Trzeba umieć czytać te runy, wypływające z krwi 
błękitnej w postaci spojrzenia, wpitego w odcbylone 
ramię kobiece. Ale ci rozumieją się... obustronuie. Oblę­
żonym obozem są loże artystek, przyczepione wysoko, 
na drugiem piętrze, przytulone do kulis, jakby na znak, 
że tu siedzą histryoui. Komedianci są chwilowo w,dza- 
mi. Wolno im patrzeć z gory na tę maią arenę ich 
własnych tryumfów. Publiczność lornetuje ich z wy­
jątkową gorliwością. Więc tak wyglądają za sceną, bez 
szminki i Kostyumów. Zdaje się, jakby się zaglądało 
przez dziurkę od klucza... kulis.

Pod lożami parterowemi gromadzą się augurowie 
teatralni —  dziennikarze. Są to nieliczni wybrańcy lo­
su, którzy za kulisami czują się, jak u siebie w domu. 
Mają miny troclię przesycone. Za godzinę przy stole 
kawiarnianym ferować będą wyroki o sztuce, reżyse- 
ryi, grających, a mokra jeszcze bibuła zawiadomi na­
zajutrz rano publiczność, co należy sądzić o przedsta­
wieniu. Naturalnie „subjektywizm" pozwala dochodzić 
do najsprzeczniejszych wniosków. Nowożytna krytyka 
nie daje się spętać regułom, które są dobre dla pro­
fesorów, lecz nie dla artystów. Bo krytyk nowożytny 
musi być artystą i to... samoukiem. Nie ma czasu na 
studya jednolite. „Tworzy" w dymie kawiarni, wśród 
nawoływań kelnerów, łykając, gryzące strugi czarnej 
kawy. Cóż dziwnego, „że dzieło sztuki" jest potom 
nerwowe, chaotyczne, trochę nierówne, trochę niegłę- 
bokie i często —  gorżkie?

Orkiestra rozrzuca w amfiteatr wiotkie, subtelne 
tony walca, wśród publiczności błyskają małe zgrabne 
torebki pomadek, krzyżują się spojrzenia, szumi gwar 
rozmowy. Loże brylują wspaniałą kolekcyą lwic i ty­
grysów salonowych. W uszach i włosach lśnią dya- 
menty, na wargach zawisają tysiące bezczelnych słów, 
oprawionych w poprawność, tysiące propozycyi urwa­
nych, grzeczności dwuznacznych. Na tym doskonałym 
terenie odbywają się uwertury zdrad małżeńskich, bły­
szczą maski skandalów, zawierają się transakcyę i roz­
wiązują spółki. „Thun“ zna takie rzeczy z powieści, a 
ua tłum spogląda się ztąd z płytką wyższością, z po­
gardą Zaratustry, tylko —  bez jego boleści.

Kwadrans uplyuąl.
Z kurytarzów zaczynają napływać chwilowi ucie­

kinierzy. Sala napełnia się i amfiteatr po ruchliwym 
odpoczynku przybiera skupiony wyraz twarzy. Galerya 
przychodzi znowu do głosu Jest jej już trochę za dłu­
go. Niecierpliwi się. Niesforne stukanie robi się coraz 
uatarczywszem i gwałtowniejszem. Nagłe — światła 
gasną.

Kurtyna idzie w górę.

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reklamacyach należy z a w s z e  dołączać 
opaskę adresową.

Czas odnowie przedpłatę!
We Lwowie miesięcznie . . . .  1 złr.

1 -razow a 2-razow a
w ysy łka

Na prowincyi miesięcznie 1.10 ct. 1*35 ct.
„ do 30 września 4‘40 „ 5’35 „
y do 31 grudnia 7‘70 „ 9’85
Przy wyjeździ© do kąpiel lub 

na letnie mieszkanie, prosimy podać nam no­
wy adres, przy załączeniu dotychczaso­
wej opaski adresowej dla umknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 
2© et.

Kronika miejscowa.
Lwów, 8 czerwca

Jutro:
— 1 czerwca. Piątek, Serce Jezusa.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o godz. 7 

minut 51.
K alendarz ilustrow any Słowa Polskiego 

na rok 1900. wyjdzie z druku w drugiej połowie 
sierpnia b. r. Nakład 20.000 egzemplarzy. Zawierać 
będzie, oprócz dat i objaśnień kalendarzowych, obszer­
ną część literacką (z ilustracyami), wszechstronnie 
opracowany dzisł  informacyjny,, oraz poradniki we
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wszystkich dziedzinach życia społecznego i gospodar­
czego.

Iuseraty do kalendarza należy zgłaszać w admi- 
nhtracyi Słowa Polskiego, o ile możności wcześnie, 
spóźnione bowiem nie będą przyjęte.

W alk a  o m andat. Prezydyum magistratu 
lwowskiego rozpisało już ściśliejszy wybór do Rady 
miejskiej pomiędzy drem Edw. Lilienem, na którego 
padło 844 głosów, i p. Michałem Makowiezem, na któ­
rego padło 346 głosów. Wybór odbędzie się jutro 
w piątek. Karty legitymacyjne zostają te samo.

C harakterystyczne konkursy. Są do obsa­
dzenia w Galicyi dsvie posady: lekarza miejskiego 
w Ciężkowicach i służącego w zakładzie fizyologiczuym 
na uniwersytecie we Lwowie. Lekarz dostanie rocznie 
320 zł. —  służący 396 zł., mieszkanie, opał i światło. 
Czem lepiej być?

N a cześć L elew ela , W sobotę 10 czerwca
0 godzinie 7V2 wieczorem odbędzie się w lokalu „Zje- 
dnoczeuia“ wieczorek ku uczczeniu Joachima Lelewela. 
Wstęp dla członków i zaproszonych gości.

„Zgoda". Stowarzyszenie zawodowe stolarzy 
we Lwowie zapowiada na niedzielę 11 czerwca w Domu 
robotniczym o godz, 10 rano Ogólne Zgromadzenie 
stolarzy, z porządkiem dziennym: 1) Obecne położenie 
robotników stolarskich, 2) Organizacya zawodowa.

P osagi. Magistrat lwowski ogłasza konkurs na 
dwa posagi po 237 zł. 50 ct. dla ubogich dziewcząt 
służących z fundacyi dra Józefa Malinowskiego.

L w ow ska kolon ia  w a k a cy jn a  dla chłop­
ców, zorganizowana przez Tow. pedagogiczne, wy­
słała dotąd ogółem w ciągu szesnastu lai 1456 dzieci 
na świeże powietrze. Od lat kilku mieści się w prze­
ślicznej okolicy Beskidu lesistego, w Hrehenowie, u uj­
ścia górskiej rzeczki Zelemianki do Oporu. W zeszłym  
roku, jak, się dowiadujemy z ogłoszonego świeżo spra­
wozdania, przyjętych na kolonię uczniów podzielono na 
dwie serye, z których pierwsza, licząca 44 uczniów, wy­
jechała ze Lwowa 16. lipca, a wróciła 6. sierpnia. 
Serya U., licząca również 44 uczniów, wyjechała ze 
Lwowa 8., a wróciła 28. sierpnia; każda zatem serya 
bawiła trzy pełne tygodnie.

G abryela Z apolska została pozyskana na 
stałe dla teatru lwowskiego przez dyrektora Hellera. 
Ta wielka sympatya i uznanie, jaką publiczność lwow­
ska i prasa okazały dla talentu i gry znakomitej 
artystki, skłoniły panią Zapolską do porzucenia Kra­
kowa i osiedlenia się u nas. Z żywą radością witamy 
tę wiadomość. Zwiastuje uam oua podniesienie się 
dramatu i komedyi i ożywienie repertuaru. Paui Za­
polska przybędzie do Lwowa z dniem 1 października
1 wystąpi po raz pierwszy wr roli Herodjady w drama­
cie Sudermaua „Johannes". <.

M e te o r . Dnia 6 czerwca o godzinie 10 min. 2 
czasu lwowskiego obserwowany byt z obserwmtoryum 
szkoły politechnicznej we Lwowie świetny meteor, 
wielkości 1h  tarczy księżyca. Prof. dr. Marcm E r n s t  
wykładający astronomię na politechnice, zwraca się za 
naszern pośrednictwem, z prośbą, ażeby osoby, które 
obserwowały meteor, zechciały przesyłać zauważone 
szczegóły do obserwatoryum szkoły politechnicznej, 
gdzie zostaną użyte do obrachowania drogi meteoru 
w przestrzeni. Szczegóły te są : 1) możliwie dokładny 
moment ukazania się i zniknięcia, oraz czas widzial­
ności, 2) miejsce początku i końca zakreślonej drogi 
śród gwiazd (pożądane są szkice), 3) wielkość, jasność, 
Darwa etc.

Pierwrszą relacyę otrzymała już nasza redakeya
0 tern zjawisku z Borysławia. Brzmi o n a :

„Idąe o godzinie lO1/? wieczorem dnia 6 bin. 
ulicą, zauważyłem, że nagle rozjaśniło się tak, jak 
w dzień. Zwróciłem prędko oczy ku niebu. Śliczny wi­
dok przedstawiał się moim oczom. Nademną do wyso­
kości lwowskiej wieży ratuszowej spadło ciało ogniste, 
•wielkości głowy ludzkiej (rzucając białe światło na 
ziemię), a w końcu rozpadło się na mnóstwo większych
1 mnieiszych części, które po chwili znikły".

P . S tan isław  P rzybyszew sk i, który za­
mieszkał we Lwowie u swego przyjaciela lat dziecin­
nych. poety Kasprowicza, od razu pięknym i nastrojo­
wym odczytem o metamuzyce Chopina zjednał sobie 
ogólną sympatyę. Inteligentne koła miasta naszego 
pragną poznać naczelnika modernistów polskich. Przed­
wczoraj spędził p. Przybyszewski wieczór u pp. or. 
U h m  ó w ; wczoraj byl na obiedzie u wiceprezesa To­
warzystwa dziennikarzy polskich p Kazimierza Skr z y ń-  
8 k i e  go, gdzie spotkał się ze znakomitym także go­
ściem, krakowskim artystą, Kamiiiskini. Po objedzie 
udai się ao domu pp. K Z i e l i ń s k i c h .  Przyjęcie za­
mieniło się w wspaniały koncert, najpierw uproszony 
przez gospodynię siadł do fortepianu Przybyszewski 
4 przez eałą godzinę ezarowmł słuchaczy swoją grą, 
pełną polotu i fantazyi; dowiódł, że również pięknie 
mnie grać Szopena, jak o uim mówić. Dziś był pan 
Przybyszewski na obiedzie u prezesa Związku literacko 
naukowego dr. Jana P a w l i k o w s k i e g o ,  a wieczo­
rem uda się do Związku na czwartkowe zebranie. 
Przybyszewski pisze obecnie obszerną książkę po nie­
miecku o Polsce, która ma być odpowiedzią na książkę 
Brandesa.

S t a r u s z k a  „ G a z a ta  N a r o d o w a " , która od 
lat kilkunastu przechodzi na utrzymanie coraz to inne­
go galicyjskiego baszy, przyczepiła się dzisiaj do na­

szej notatki o sprzedaży kopalń Gartenbergów i prze­
kręcając jej tekst, lubi nam zarzut, jakobyśmy „żywili 
przekonanie", że Kasa oszczędności „za mało jeszcze 
■nraciła. na Szc?.epunov*Mdm, Wolskim i Odpzy wolsk.m--, 
tponieważ napisaliśmy, że targ zagraniczny „nasze ko- 
jpalnie nafty wyżej umie cenić, niż nasi domorośli

finansiści”. Jest to i głupie i przewrotne. Każdy bo­
wiem. kto c h c e  zrozumieć, ten zrozumie, że nasza 
notatka zmierzała tylko do tego, by Kasę oszczędności 
ochronić od strat możliwych przy pospiesznej sprzeda­
ży kopalni nafty za byle jaką cenę.

Ta sama Gaz. Nar. w tym samym numerze 
w artykule wstępnym powiada, że „tak, jak dzisiaj 
rzeczy stoją, zdaje się nie zachodzi konieczność po­
spiechu w sprzedaży kopalń pp. Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego, które na razie przynoszą znaczny dochód 
roczny i są właściwie dla Kasy jedyną główną ewikcyą 
przeszło siedmiomilionowego długu pp. Szczepanowskie- 
go, Wolskiego i Odrzywołskiego".

Więc jak jedno z drugiem pogodzić? Widocznie, 
że Gazeta niegdyś Narodowa ze starości; myśleć^już 
logicznie zapomniała. A może logicznie myśleć nie 
c h c e ,  gdy idzie o napaść na nas?

N ie zdał egzam inu na kancelistę dyetaryusz 
sądowy, Stanisław Kaznowski i z rozpaczy powiesił się 
wczoraj na Wysokim Zamku. Znaleziono przy nim 
kartkę papieru, na której przed śmiercią napisał swoje 
nazwisko drżącem, nierównem pismem. Oprócz tego •—■ 
starannie wykaligrafowaną czerwonym atramentem, na 
różowym papierze, „modlitwę w cierpieniu moralnCm". 
Biedak miał podobno dużo długów.

Z cyrku. Rozbrzmiewała i wczoraj wielka wi­
downia cyrku hucznymi oklaskami. Zasłużył na nie 
rzetelnie dyrektor Henry świetnym popisem 6 karych 
ogierów i hulanego Cherazmma, prowadzonych po mi 
strzowsku. W zdumienie wprowadza widzuw młodziuchna 
jego córka, jako jezdźozym par force.

P. Loyal okazał się dżokejem non pdus ultra, 
a p. Margareta emoeyonowała widzów pełuemi wdzięku 
i nadzwyczajnej zręczności ewolucyami na linie. Wy­
mieniamy tylko najważniejsze szczegóły wczorajszego 
wieczoru; w zupełności dopisali także inni wykonawcy, 
których długi szereg przesunął się przed oczyma wi­
dzów.

Kronika krajów?
P roces o rozruchy borysław sk ie z 10.

maja odbędzie się przed sądem obwodowym w Sam­
borze. Trzej robotnicy: Konrad Głowacki, liczący lat
21, stanu wmluego, Jędrzej Grabowski, lat 26, żonaty 
i ojciec jednego dziecka, oraz Samuel Fink, lat 58, 
ojciec sześciorga dzieci, staną przed sadem obwinieni
0 popełnienie zbrodni z §. 87 u. k. i występku z §. 
282 u. k. Zajścia są zbyt śwueże, aby je szczegółowo 
przypominać. Kilkuset robotników’, pozbawionych od 
dłuższego czasu zajęcia, dopuściło się ekscesów przed 
lokalem zarządu kopalń tow. francuskiego. Ci trzej mieli 
się zachowywać najbardziej wyzywająco.

P„ B ogdan  R onikier, autor sztuki „Zgaszeni11, 
granej niedawno w Krakowie, ogłasza rv tamtejszych 
pismach, że treści do swego utworu nie zaczerpnął 
z afery - Kieszkowskiego Napisał go bowiem na pół 
roku przed ucieczką tego defraudanta. Był to więc 
przypadkowy zbieg okoliczności, a może... intuieya.

Uprzejm y major. Dr. B., adwokat we Lwo­
wie, opisuje nam z podróży swej do Brzeżan, dokąd 
jeździł 5 czerwca w interesach swoicli klientów, fakt, 
który, gdyby niestety nie był prawdziwym, możnaby 
przypuszczać, że nie wydarzył się chyba w cywilizo­
wanym świecie. 5. czerwca przybył dr. B. do Brzeżan 
około godziny 5-tej popołudniu, zajął jedyne jeszcze 
w całych Brzeżanaeh wolne mieszkaniu wT „Hotelu 
Europejskim11 pokój nr. 3, gdzie też swoje rzeczy po­
dróżne złożył, a mieszkanie na klucz zamknąwszy, 
klucz ze sobą zabrał. Wróciwszy około godzmy iO-tej 
wieczór, zastał pod hotelem swoich klientów’, którzy mu 
oznajmili, że mieszkanie jego zajął jakiś e. k. major.

Sądząc, że to jakaś mistyfikacya, odniósł się do 
kelnera Leona Aschenfelda, który itru oświadczył, że 
istotnie w liieobecuości dra B. zażądał p. Laube, o. k. 
major sztabu generalnego, mieszkanie, a na uwagę 
kelnera, że wszystkie pokoje przez wojskowych zajęte, 
jeden zaś nr. 3 przez cywila dra B., który nawet 
klucz z sobą zabrał, ów p major zawezwał ślusarza, 
kazał mieszkanie to wytrychem otworzy.*, rzeczy draB. 
bez ceremonii wyrzucić i sam się w niem ulokował. 
Tak więc dr. B. został o godz. 11 w nocy bez dachu 
nad głową, zaś p major wygodnie w jego pomieszka­
niu się rozgościł.

Dr. B sprawy nie puscil płazem, i poczynił już 
bardzo energiczne kroki u kompetentnych władz óywil- 
nycli i wojskowrych przeciw sprawcom tego nadużycia
1 pugwałcicielom prawa domowego, które przecież u 
nas według ustawy z 27 października 1862 nr. 88 
Dz. pp szczególnej ma używm-ć opieki, i nie wątpimy, 
że winni zostaną z wszelką bezwzględnością pociągnięci 
do odpowiedzialności.

R zeszów , 5 czerwma. Wczoraj popołudniu przy­
był tu ks. biskup dr. Pelczar, sufragan przemyski, na 
wizytę kanoniczną. Miasto przystrojono w chorągwto, 
a u bramy tryumfalnej zebrała się rada z burmistrzem 
dr. Jabłońskim, przybranym w piękny strój polski, na 
czele. Gdy powóz ks. biskupa, w otoczeniu konnych 
„Sokołów'11, zatrzymał się przed bramą^ ks. biskup wy­
ciągną! prawicę i donośnym glosom zawołał: „Niech
bodzie pochwalony Jezus Chrystus11. Aa to z tysięcy 
piersi odezwało się gromkie: „Na wieki wieków”.

Burmistrz wy powiedział krótką m ow ę, powitalną , 
poczem procesyonalnie odprowadzono ks. biskupa do 
kościoła fnrnego, gdzie odprawił nabożeństwo za umar­
łych w tutejszej parafii, , a • następnie przystąpił do 
bierzmowania. Ks. biskup jest w sile wieku, ruchliwy 
i energiesmy, a, ewojem nadzwyczaj unrzejnieiii wzię­
ciem je?hia sobie sympatyę otoczenia. to też już w pier­
wszym dniu swojego tu pobytu,, porwał wszystkie ser­
ca za sobą.

Przystąpiono u nas nareszcie do budowy gazoW° 
i do zakładania rur gazowych i jest nadzieja, Ż9 Ju 
z jesienią Rzeszów będzie mieć gazowe oświedettl9. 
Rozpoczęto także budowę domu dla Rady powiato^J- 
Gmach ten ma być bardzo okazały i niezawodnie P1̂ " 
czyni się do ozdoby miasta. Z. K.

Tarnów, 7. czerwca. Obecna kadeneya sąi1! 
przysięgłych sądziła po raz drugi sprawę Dykaso^ł 
o dzieciobójstwo, dest to ta sama sprawa, którą 
dzono już raz w marcu i w której zdarzył się 
przypadek zusystownnia werdyktu przysięgłych. Dy*' 
sową zupełnie uwolniono.

Dość niepewna pogoda nie pozwala na urząd*1' 
nie zabaw wiosennych. Festyn n. p. w niedzielę n)1 
się odbyć chyba wśród piorunów i ulewnego desze*11’ 
więc go odroczono. Dochód przeznaczony byl na do- 
kończenie fasady gmachu „Sokoła".

Zmarł tu Hermann Marz, b. prezes kahału, ra­
dny miasta i członek Izby handlowej i państw. Rad) 
kolejowej, w 83 r. życia. W swoim czasie stw or*  
silnie zorganizowaną partyę polityczną. W ostatnich la ' 
tach uległ w walce z partyą mlodo-żydowską i usunął 
się z widowni. Kilkotysięezny tłum żydów i chrześcijan 
oddał mu ostatnią przysługę. ...n.

Bolechow . W ciągu dwóch tygodni drugi po­
żar się już u nas zdarzył. Raz spaliły się 2, drugi raz 
3 domki. Przy tej sposobności należy zwrócić uwagę 
na pewną auormaluość w akcyi ratunkowej, która mo­
że kiedyś do wielkiego sprowadzić nieszczęścia. Istnie­
je tu zwyczaj, że podczas pożaru przed domami usta­
wia się wozy, na które się pakuje rupieci, a że uli­
czki są wąskie, trudno się dostać do palących się do­
mów, by rozwinąć skuteczną akoyę ratunkową. Gdyby 
choć spakowawszy rzeczy wozy usunięto, ale tak nie 
jest. Wozy te stoją przed domami, aby je dopiero 
w razie niebezpieczeństwa usuwać, a teni właśnie ta­
muje się wszelki ruch.

P. S. Pisząc powyższe słowa nie wiedziałem je­
szcze, że przewidziane przezeinuie nieszczęście już się 
zdarzyło. Oto dwoje dzieci, jedno 15-letnie, drugie 14- 
letnie dostały się pod koła pędzącej sikawki. Jedno 
wyszło z potrzaskanemi nogami i rękami, a drugie po- 
łaumnemi nogami.

B orysław . Roi się tu od agentów werbujących 
robotników. Obecnie zarząd sosuowickich kopalni wę­
gla w Królestwie Polskiem, werbuje tu przez swego 
agenta robotników do szybu „Wiktor" w Milowieaeh.

JV Jaro s ła w iu  odbędzie się w niedzielę 11 bm. pod 
protektoratem p. Witołdowej’ Czartoryskiej festyn z loteryą fan­
tową na cel dobroczynny.

T ępy  słuch.  Jedna bogata dama, uleczona sztuczny­
mi bębenkami usznymi dra Nicholsona od głuchot}’ i szumu 
w uszach, przeznaczyła 20.000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra Nicholsona, aby biedni, których nie stać na kupno tych 
bębenków, mogli je dostać darmc

Listy adresować należy: Instytut .N.cholson. „Longcott". 
Gunrersbury, London, W. Pngland.

B ani M arya JaszeK, .znana pianistka, po­
wróciła do Lwowa po dłuższych studyaeh artystycznych 
u Leszetyckiego i obejmuje nadal wyższy kurs forte­
pianowy w szkole Karola Mikulego.

G abryelski (K rzysztofory, K raków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steinw ay po 3 0 0 O, 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Rozm aitości.
W y sta w a  puszkinow ska. Obchody, poświę­

cone pamięci Puszkina, rozpoczęły się w Warszawie 
otwarciem „wystawy puszkinowskiej", urządzonej przez 
prof. Grota w czytelni studenckiej uniwersytetu war­
szawskiego. Ustawiono wśród kwiatów i roślin egzoty­
cznych gipsowy biust Puszkina, po za którym rozwie­
szono portrety jego samego i jego przyjaciół i współ­
czesnych.

T eatr poznański. Statystyczny wykaz działal­
ności teatru poznańskiego świadczy, że cyfra widowisk 
(178) była w ubiegłym sezonie największa w porowna- 
niu z latami ubiegłemi. Popołudniowych przedstawień 
świątecznych popularnych za pól ceny dano 25. Wido­
wiska te zyskały już raeyę bytu, gayż zgromadzały 
licznych widzów z przedmieść, oraz młodzież szkolną. 
Oprócz 178 przedstawień w Poznaniu, dano w Gnieźnie 
2, w Jarosławiu 7 i w Toruniu 8 przedstawień.

W ydaw nictw o „W isły11. Długoletni zasłużo­
ny kierownik kwartalnika Wisty p. Jan Karłowicz 
z powodu nawału pracy przy redagowaniu słownika ję­
zyka polskiego i słownika wyrazów gwarowych pol­
skich którego druk rozpoczęła obecnie akademia umie­
jętności, zrzekł sję prowadzenia tego pisma. Na kiero­
wnika Wisły został zaproszony zuauy z prac na polu 
archeologii p. E. Majewski.

Pom nik Sob iesk iego  stanie w Wiedniu sta 
raniein stow. Kahlenbergnr Kirchenverein, założonego 
przez radcę Twardowskiego. Pomnik stanie w kościele 
na Kahlenbergu, na wzgórzu, skąd pod wodzą w el- 
kisgo króla zastępy polskie rzuciły się na Turków’. 
Fundusz ma być uzyskany ze składek, zbieranych w ca­
łej Austryi. Wykonanie pomnika z marmuru i bronzu 
będzie powierzone panu Romanowi Lewandowskiemu. 
Wspomniane tow. pragnie również wskrzesić obchody 
pamiątkowe, które niegdyś w rocznicę odsieczy odby­
wały się z wielką okazałością w Wiedniu.

Zaćm ienie słońca ale zupełnie malutkie, wi­
dzialne było dziś rano w północno-zachodniej Europie oko­
ło godziny Va7. My tym razem wykluczeni byliśmy od 
oglądania tego zjawiska, które w Polsce można było 
oglądać jedynie na pomoc od linii granicznej Zamosc, 
Kowel, Pińsk. Największa faza zaćmienia wynosiła 
w Królestwie '/ao część średnicy słońca. Najlepiej ,,i la­
ło się11 w północnej Ameryce.
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W IćH p o ls k i .  Wobec odmownej odpowiedzi mi« 
*tią Bosstgo na petycyę ojców rodzin miasta Pozna* 

ni* i przeamieśó w sprawie prywatnej nauki języka 
Polskiego, odbędzie się taro wiec Wielkopolan 29-go 

•.m- Odczytane będą liczne referaty. Znajdują się tu 
Między iunymi referaty o szkole, o hakatystach, o pra- 
'Vle rentowem i upośledzeniu wiościau, o udziale Pola­
ków w urzędach, o ograniczeniu polskich zabaw i po-
okodów, o zażaleniach, petycyach i t. p. Na czele ko- 
mi*etu stauał p. Adam Woliński z Poznania.

W  W ilnie ministerstwo oświaty zamierza zalo- 
szkolę chemiczuo-techniczną. Uskutecznienie pro- 

Je«u  zalezy od zezwolenia Rady państwa.

t  " ” _
Kepertuar teatru hr. Sharbha:
W czwartek 8 b. m.: „Pan Dyrektor*.,''koinedya w trzech 

aktnch Bissona, występ Kamińskiego.
W piątek 9 bm. nie będzie przedstawienia,
W sobotę 10 b. m.: „Flipota1’, komedj a w 3 aktach Le- 

Sioit” a, występ Kamińskiego.
W niedzielę 11 bm. o godzinie lh/2 popołudniu: „Wojna 

z żonami*, krotochwila w 3 aktach Honnoąuina.
W  niedzielę o. godzinie 7’/a wieczorem: „Łapownicy*, 

koiasdya Ostrowskiego. Występ K. Kamińskiego.
W poniedziałek 12 b. m.: „Walka motyli*, komedya Su- 

dermana. Benefis i ostatni występ K. Kamińskiego.

Wj  m ali s ą d o w e j.
(O culcroumię ilamachą)

Lw ów, 8 czerwca.
Dzisiaj przesłuchiwano Tadeusza Gawrońskiego, 

urzędnika fabryki tlunuickiej. Upadek fabryki przypi­
suje świadek cukrowemu kartelowi i rozrzutności 
Voltera. Zeznania tego świadka tyczą się głównie 
charakterystyki Jałina. Wskutek takiego obrotu prze­
słuchania, świadek znajduje się w kolizyi, której nie 
umie należycie ukryć. Z .Talniem żyje w stosunkach 
nader przyjaznych, jest z nim nawet per t  y, a tym­
czasem tu podczas przesłuchania spotyka się z obce- 
sowemi pytaniami w rodzaju takiego: ..Czy Jahn
jest idyota, czy nie“. Na pytania takie daje świadek 
wymijające odpowiedzi, zeznając, że Jalmowi nie mo­
żna odmówić pewnej inteligencyi, chociaż z drugiej 
strony nie można nie przyznać, że inteligeneya ta 
niebyła ani zbyt wielka., Ani silną. Jahn w ogóle był 
człowiekiem tępym, gospodarstwem sic nie intereso­
wał, chociaż można było z nim rozmawiać w roz­
maitych inaleryach, kłórcnii się on mniej lub więcej 
interesował.

Świadek, jako fachowiec oblicza, iż straty na 
cukrze_mogly wynosić 90.000 zł. rocznie, co uczyni­
łoby L70.000 zl. w tych trzech krytycznych latach, 
w których w fabryce były niedobory, co znowu nie 
zgadza się z rzeczywistością, która była daleko smu­
tniejszą, bo straty rzekomo na produkcji cukru po­
noszone, wynosiły 800.000 zł. Tego świadek wyja­
śnić nie umie, jak również i przyczyny, dla której 
spółka cierpiała Yoltcra na stanowisku dyrektora 
fabryki, mimo, żc lekkomyślność i obojętność tego 
ostatniego były aż nadto widoczne.

Świadek poprzestaje jedynie na stwierdzeniu 
faktu, że fabryka traciła na cukrze, a zarząd techni­
czny Yoltera był z gruntu zły i fałszywy.

Bardzo zręcznie i rzeczowo wypytywał świadka 
oskarżony dr. Howurka, wykazując, że dzięki nie- 
prakt) czności i niedbalstwu Yoltera, znaczne sumy 
szły po prostu z dymem, choćby tylko dlatego, że 
na samym materyałe opałowym tracił rocznie prze­
szło 15.00U zł.

O godzinie 1. odroczono rozprawę do 4 godz. 
po południu.

{Podpalenie karczmy Wł. kr. Zamoyskiego.)

N ow y Sącz, 7 czerwca.
Przed przysięgły mi toczy się zajmująca roz­

prawa przeciw małżonkom Annie i Wolfowi Kemple- 
rom, liczącym po 60 lat, o podpalenie karczmy p. 
W ład. Zamoyskiego w Groniu, pow. nowotarskiego 
i o trzykrotne podpalenie karczmy gminnej w Gron­
ko wie. Komplerotue jest to typowa para pijawek 
li ihwiarskich na wsi. Lichwą dorobili się w ciągu 
80 lat pobytu w tej okolicy majątku i powydzierza­
wiali karczmy, rozpijając chłopów. Liczne grono 
dzieci, których jest dziesięcioro, stanowiły „perso- 
nal“ Kemplerów. Nakoniec zdawało się im, że już 
nikomu nie wolno sprzedawać wódki w nowotarskiem. 
Więc kiedy p. Władysław Zamoyski zerwał z Kem- 
plerem kontrakt na dzierżawę karczmy w Groniu i 
Aypuscił ją włościaninowi Jałtóbowi Sułce — Kem- 
pler z zemsty w grudniu 1898 postanowił spalić 
karczmę. Zbrodni dokonała żona Kemplera w nocy. 
Liczne poszlaki zdradziły jednak Kemplerów i are­
sztowano ich. Dopiero wtedy wyszło także na jftw, 
że trzykrotne podpalenie karczmy w Gronkowic jest 
równróż dziełem tej pary pijawek.

Rozprawę ruzpisano na kilka dni Prowadzi 
ją  radca Pisztok. Świadków powołano 49. Komplc- 
rowie wypierają się solidarnie wszelkiej winy.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
S ytu acya .

W iedeń, 8 czerwca. N. W. Tagblait zamie­
szcza dziś artykuł wstępny p. t. „Adwokat pań­
stwa", poświęcony działalności hr. Gołucłiowskiego 
w obecnem przesileniu, który jako adwokat pau- 
stwa stara się pośredniczyć między obu rzą­
dami i zbliżyć je w interesie utrzymania całości mo­
narchii.

W sferacli politycznych zwróciła uwagę wczo­
rajsza konfereneya C h ł u m e c k y’ e g o najpierw 
z Thunem, a następnie z Szellem, u którego bawił 
przeszło 3 kwadranse.

Wobec tego, że Clilumccky dziś wyjechał do 
Karlsbadu, odpada na razie możność wysnuwania 
konsekweneyj politycznych z tej tajemniczej narady.

W sytuacji dotąd nic się na zewnątrz nie 
zmieniło. Charakterystyczne, że ministrowie węgier­
scy z austryackimi ani razu się dotąd osobiście nie 
zetknęli.

Co do nowych propozycyj kompromisowych, ja ­
kie uczynił śzell, przypuszczają, że odnoszą się one 
tylko do strony formalnej, a nie zawierają żadnych 
koncesyj merytorycznych. Jest więc rzeczą nader 
wątpliwą, czy rząd austryacki przyjmie tę nową for­
mułkę Szella. Jak  słychać, w obecnych rokowaniach 
Thun podniósł także sprawę uregulowania kwestyi 
kwotowej.

Podług niektórych wersyj kompromis w spra­
wie bankowej zasadza się głównie na tem, że nowy 
statut Banku ma natychmiast wejść w życie, zastrze­
ga się atoli każdej z trzech stron interesowanych tj. 
rządowi austryacki emu, węgierskiemu i Baukowi 
prawo wypowiedzenia stosunku do r. 1903 czyli 1904. 
Wypowiedzenie musi nastąpić rok przedtem.

W iedeń, 8 czerwca. Cesarz przyjął dziś na 
osobnej audyencyi ministra honwedów F  e j e r  v a - 
r y* e g o .  Prezydent węgierskich ministrów Koloman 
Szell odbył dziś długą konferencyę z ministrem Go- 
łuchowskim.

Spraw a D reyfusa.
P aryż , 8 czerwca. Jla tin  ogłasza facsimile 

oświadczenia Esterliazy^go, w którem tenże przy­
znaje się do napisania bordercau.

Jak donoszą dzienniki, zarządzono śledztwo 
przeciw Maciejowi i Leonowi Dreyfusom; treść tego 
śledztwa nie ie.st jeszcze znaną.

Journal donosi, że Bcaurepairo został za­
wezwany przez radę legii honorowej.

Rozprawa przeciw aresztowanym za udział 
w rozruchach w Auteuil odbędzie się prawdopodo­
bnie w następny wtorek.

Niektóre dzienniki donoszą, że zastępcy grup 
republikańskich senatu i Izby zaządali na wczoraj- 
szem posłuchaniu u Dupuy’ego, wydalenia obeeuego 
prefekta poiicyi, spcnsyouowania generałów Hervego 
i Zurlindena, oraz generalnego prokuratora Ber­
tranda i kilku innych funkeyonaryuszy.

Echo de Paris donosi, że także generał Peilieus 
zostanie przesłuchany.

P aryż, 8 czerwca. Wczoraj wieczorem rozpo­
częto w całym kraju rozlepianie afiszów, podających, 
w myśl uchwały Izby deputowanych, wyrok Trybu­
nału kasacyjnego. Rząd ma zamiar zażądać od Izby 
specyalnego na to kredytu, bo rozlepianie afiszów 
we wszystkich gminach Francyi kosztować będzie 
kilkadziesiąt tysięcy franków.

K onfereneya pokojowa.
W iedeń 8 czerwca. Donoszą tu z Hagi, że 

w ostatnich dniach odbyła się żywa wymiana depesz 
między centralnymi rządami mocarstw i delegatami 
konferencyi w przedmiocie urządzania stałych sądów 
rozjemczych. 7dąie się, że większa część mocarstw 
zasadniczo godzi się na utworzenie takich try­
bunałów.

H aga. 8 czerwca. B l o c h  miał w tym tygodniu 
dwa odczyty o kwestyi pokojowej. Słuchała go liczna 
publiczność, złożona z wybitnych osobistości i dele­
gatów konferencyi.

Prelegent zakończył apelem do delegatów, aby 
bez względu na wyniki obrad konferencyi starali się 
tworzyć u siebie prywatne komitety z ludzi wpływo­
wych i rozwijali przez nie w społeczeństwach ener­
giczną agitacyę pokojową.

Obchód P u szk in a  w  W arszaw ie.
W arszaw a, 8 czerwca. Wczoraj o godz. 2 

popol. odbył się w sali ratuszowej obchód setnej 
rocznicy urudzin Puszkina, urządzony staraniem uni­
wersytetu warszawskiego. W sali z lewej strony 
estrady ustawiono bronzowe popiersie poety, po pra­
wej stronie katedrę profesorską. Na uroczystość 
przybyło kilkaset osób, między niemi ks. Iinerytyń- 
ski, ks. Oboleński i inni dygnitarze rosyjscy. Obchód 
zagaił rektor uniwersytetu Z e n g e r powitaniem 
obecnych i krótką przemową na temat znaczenia 
poetów dla narodów.

Następnie prof. S m y r n o w  mówił o ostatnich 
latach działalności Puszkina, a prof. K a r s b i j  o 
■wpływie poety na udoskonalenie literackiego język*

rosyjskiego. Przemówił jeszcze raz rektor Zengciy 
poczem deputacye złożyły pod popiersiem Puszkina' 
wieńce od tutejszych rosyjskich towarzystw nauko­
wych od. redakcyj Warszawskiego Dniewnikaą% War­
szawskiego wojennego Żurnalu, Biesiady i Warszaw­
skich gubernialnych Wiedomosli.

O godzinie 4-tej uroczystość zakończyła się 
odśpiewaniem przez chór studentów kantaty na cześć 
Puszkina i hymnu carskiego.

P olitechn ika  w arszaw ska.
W arszaw a, 8 czerwca. W bieżącym roku o- 

twarty będzie drugi kurs politechniki warszawskiej,.' 
a równocześnie liczba studentów dosięgnie 500. Z tego 
powodu dotychczasowy lokal politechniki, w gma­
chu przy ul. Marszałkowskiej, należącym do p. Blo­
cha zostanie rozszerzony a umieszczone lam jeszcze 
częściowo wojsko, usunięte. W dotychczasowem po­
mieszczeniu politechnika pozostawać musi jeszcze 
przez 3 lata.

- H acuś.
K raków, 8 czerwca. Morderca Szostka Hacuś 

próbował zagłodzić się w tutejszym kryminale i przez 
kilka dni nie przyjmował żadnego pożywienia. Le­
karz więzienny dr. Wilkosz przygotował już aparaty, 
służące do sztucznego odżywiania, tymczasem roze­
szła się pogłoska, że do sądu zgłosiła się jakaś ko­
bieta, która i.wierdzi, że nie Hacuś zabił Szostka, 
tylko inny morderca i oświadcza gotowość u skazania, 
osoby. Na tę wiadomość, Hacuś zażądał pożywienia. 
Stwierdzono, że istotnie kobieta owa się zgłosiła i 
podała fakty, których badaniem zajmuje się obecnie 
dyrekeya poiicyi.

W iedeń, 8 czerwca. W najbliższych dniach 
zamianowanych zostanie kilku nowych członków prz.\ - 
bocznej Rady robotniczej. Minister lianfllu powoła 
ich z grona wybitnych przemysłowców, z którymi 
odbył w tej mierze w ostatnich dniach konferencje.

Cieplice, 8 czerwca. Zmarła tu, przeżywszy 
85 lat, pani Adela we i che ,  teściowa byłego mini­
stra skarbu dr. Bilińskiego.

PeteursD urg, 8 czerwca. Politechnika peters­
burska otrzyma odrębną organizację: utworzone
w niej będą osobne wydziały: handlowy, wydział bu­
downictwa okrętów, metalurgiczny, elektrotechniczny 
i naukowy. Ten ostatni ma przysposabiać profeso­
rów dla politechniki i wyższych naukowych zakła­
dów technicznych. Na początek sprowadzeni będą do 
tej politechniki profesorowie z zagranicy.

Kroniczka z ostatniej chwili.
N am iestnik  hr. Pinińsiri udaje się 23 bm 

do A ix  les bcmts w Pyrenejacli, gdzie zabawić ma do 
połowy sierpnia.

W ybór do Rady państwa w miejsce ,śp. W i- 
k t o r a  z kuryi mniejszych posiadłości okręgu wybor­
czego: 6 a u o k , -B r z o z ó w -L i s k o rozpisało na­
miestnictwo na dzień 7-go l ip  ca.

A fera w ek slow a  agenta B a r t l a  nie schodzi 
z porządku dziennego „giełdy" lwowskiej.

W dniu dzisiejszym wiadomo już, zo B a r t e l  
okazał się „sprytniejszym* od wielu finansistów mićj- 
scowyeh, którzy dali się bra*ć’ na słowo Bartla, nie, 
uznając za potrzebne nawet sprawdzać podpisów' na 
eskontowauych przez nich wekslach

Do poszkodowanych eskonterów na bruku lwow­
skim należą, jak dotychczas pp. L o n g l i a s ,  B a u e r  
i L a m.

Bartel ofiarowuje poszkodowanym dobrowolnie 
25o/0 —  a eskonterzy wstydzą się, że dali się wziąć 
na lcawal.

D alsze  fiaska ks. S toja low sk iego . Ks.
Stojałowski odbywa jeszcze ciągle swoje tournee agi­
tacyjne, z coraz mniejszym skutkiem. W Wieńcu i 
Pszczółce stara się niepowodzenia swoje jakoś zama­
skować i tak lip. pisze, że na wiee w Żołyni przybyło 
600 osób. Jak w świetle prawdy wyglądają te różowe 
relacje ks. Stojalowsklego, jiokazuje sprawozdanie 
naszego korespondenta, który z tamtych okolic pisze 
do nas :

„W Żolym było więcej, mż 600 ludzi, lecz byli 
to... uczestnicy jarmarku. Na wiec przyszło zaledwie 
kilkudziesięciu ciekawych, głównie szewców zadłużo­
nych u zydówr po uszy, którzy szukali na to daremnie 
rady u ks. Stojalowskiego i trochę chłopów', których 
sądy za lada patyk wzięty z lasu skazują, na co 
też rady u ks. St. szukali. Wiec ograniczył się 
do opowiadania ks. Stojalowskiego o swoich prześla­
dowaniach i do wy rażenia współczucia biednym 
chłopom.

Do Grodziska, po ostatniem niepowodzeniu wy­
delegował ks. Stojałowski swego agitatora Wilka i 
temu Wilkowi udało się zebrać trochę więcej słucha­
czów. Ks. Stojałowski jednak, chcąc ich rozruszać, dni 
tak gwałtowny koncert swojej wymowy, że zgroma­
dzenie, po kilkakrotnych bezskutecznych napomnieniach 
rozwiązano.

Na zgromadzenia ks. Stojalowskiego chodzą tyl­
ko zupełni desperaci, którzy chcą sobie niecc ulżyć 
potokiem stów i krytyką stosunków', lecz o^ół wyborców.

M m

j r e n i a l n ^  a p a r a t ;  E d i s o n a *
który mówi i śpiewa jak człowiek, który gra tonami całej orkiestry, który 
wszelkie glosy latami przechowuje i odtwarza, jest w cenie od zł. 28 i wyżej 

I l lu s tro w a n e  in s t r u k e y e  g r a t i s .  "ipO

Firma:
l i k f o r  B e r g e r

Lwów. ul. Akademicka 2.
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coraz bardziej odsuwa się od tego odstępcy. Jest to 
już niezawodny „początek końca".

Zbrodnia W Jaiiim cy. jak  1i już wam do-
;niósl telegram ze Stanisławowa, spraw, i tej niepospo­
litej ztrodni został już ujęty. Jest nim bratanek wójta 
jamnickiego, Ołeksa Dmytrasz, gospodarz zamożny, 
chłop 32-letui, najbliższy sąsiad zamordowanego Ha- 
wrjlaira. Dnmrasz popełnienia tej zbrodni się zapieia, 
ale świadczą przeciwko niemu stanowcze zeznania 
iHawrylukowej, oraz jej syna, który na tyle przyszedł 
do przytomności, że mógł go już sędzia śledczy pan 
Jankowski raz przesłuchać. Hawrj-lukowm, zaraz naza 
jutrz po dokonanej zbrodni, wskazała na Dinytrasza, 
jako na sprawcę zbrodni, obecnie w śledztwie powtó­
rzyła to stanowczo.

Dmytrasz służył wojskowo i był już raz poszla- 
kowany o podpalenie, dla braku dowodów jednak 
uwolniony, Po dokonaniu zbrodni ze wsi na kilka dni 
znikł, co o tyle jest podejrzane, że wszyscy mieszkańcy 
wsi, bez wyjątku, bardzo żywo niezwykłą zbrodnią i 
śledztwem się interesowali.

Stan zdrowia Hawry^kowej i 18 letniego jej sy­
na, który otrzymał sześć ran w głowę, polepszył się 
znacznie, można m ieć  nawet nadzieję, że chłopak, któ­
rego życie wisiało na włosku, żyć będzie.

Do W orochty! Wyborną stacyą klimatyczną 
dla „letników" z wschodniej Galicyi stać się może 
Worochta, 800 m. nad poziom morza położona, mają­
ca cudowne spacery w lasach świerkowych, kąpiele 
w Prucie, a powietrze lekkie, czyste i balsamiczne. 
Bliskość źródeł siarczanych podnosi Jeszcze znaczenie 
Worochty, gdyż do zalet hygienicznych dodaje zalety 
lecznicze. Miejscowość więc posiada warunki rozwoju. 
Zaczynają się. też ruszać przedsiębiorcze ludzie. Pp. 
Stachiewicz i Abrysowski zakupili wiele gruntów i za­
mierzają budować „Kurhaus", wille itp. Są to jeszcze 
projekty. Tymczasem ktoby obecnie do Worochty chciał 
się udać, ma już do dyspozycyi „Jasuą polanę", willę 
p. Jordanowej, tak dobrze znanej stałym gościom za- 
kopańskim, która przeniosła się z kapitałem i wielo- 
letuiem doświadczeniem do Worochty, otwierając pen- 
syonat aobry i tani, Znana ruchliwość p. Jordanowej 
musi wyjść Woroclicie na dobre, zwłaszcza, że wła­
ścicielka „Jasnej Polany" nosi się z myślą stworzenia 
u siebie przez zimę zakładu na wzór zakładu p. gene­
rałowej Zamojskiej w Zakopanem, gJzieby panny zna­
lazły opiekę i możność praktycznych studyów gospo­
darczych. Nie poprzestając na tern, p. Jordanowa przy­
stępuje do założenia „Spółki nanalowej", jakoteż „Ba­
zaru krajowego" w celu dostarczenia gościom artyku­
łów spożywczych i innych.

Worochta przedstawia więc warunki na przyjem­
ne miejsce letniego pobytu.
(Telefoniczne i lei egraficzne depesze „Słowa FolsJcierjo “

S t a iO W , 8 czerwca. Na wczorajszem miesię- 
eznem zgromadzeniu członków Stowarzyszenia kandy­
datów adwokackich, odbytem pod przewodnictwem pre­
zesa dra Zygmunta Pisiewicza, uchwalono między in­
nymi, po dłuższej dyskusyi, zorganizować w łonie to­
warzystwa biuro substytutów, którzyby mieli zastępować 
kandydatów w czasie urlopów.

K raków , 8 czerwca. Sprawę spółki naftowej 
„Potok" przekazano do dalszego uzupełniającego docho­
dzenia śledczego.

K raków , 8 czerwca. Komisya rachunkowa 
Rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń i ko­
misya rewizyjna z grona delegatów rozpoczną jutro 
swe prace.

Marnia „Si Oifitt POLSKIEGO" *e Lwowie
C horążczyzna 1?—19,

przyjmuje w&zystkia rotety w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Dział ekonomiczny.
Depesze handiowe z d. 8 h. m.

Kurs lw ow sk i:
,Za 100 rubli sr. 
’Za 100 marek 
20-irankówka

plącą: 127"— żądają: 12'i'12
„ 58-50 „ Ó8-80

0-50 „ 9-00

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 8 czerwca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8‘75 do 8’90. Pszenica na lermina 

—'— do —‘—. Zyto gotowe 6‘40 do 6'60. Żyto na terminu 
— ■— d o —‘— Owies obroczny stary 5’25 do 6"—. Owies nowy
— do —•—. Jęczmień pastewny 5‘— do 5'50. Jęczmień 
browarny 6"— do 7‘—. Rzepak nowy 9'75 do 10’25. Lnianka 
!—•— do —’—. Groch pastewny 5"— do 5‘50. Grocli 
;do gotowania 6'— do 9"— Wyka 4‘25 do 4-iO 'lobik 4 0 0  
do 4 60. Hreczka 7 '— do 8-—. Kukurydza stara 5‘— do 5'30 
Kukur.nowu lub na term .—•— do —‘— . Chmiel za 56 li.lo —I— 
do —'—. Koniczyna czerwona —'— do —•— Koniczyna biała 
—'— do —'—. Koniczyna szwedzka —*— do — •— Tymotka 
—'■— uo —.

Spirytus paritrs Tarnopol 16*25 do 16‘50, na termina 
13-50 do 14 25.

Usposobienie niezmienne, jedynie co do spirytusu tenuen- 
:ya zwyżkowa.

W iętlcń , 8 czerwca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58"P6, Renta majowa
il00-7&, Węgierska renta koronowa 97"—, Akcye kredytowe

Towarzystwo akcyjne broni —"—, Akcye tytoniowe 114'50, 
Alpiny 236-20, Rima Muranya 307-—, Prager Eisen 1237-— nom., 
Losy tureckie (55"20, Ruble 127'óO, 20-Iranków 955-—, Boden 
Credit —■—, Tramwaye 493"—.

Tendencya spokojna.
iE e r i t i a ,  8 czerwca. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kreayty 224'GO, Disconto Comm.andit 198'30.
Tendencya niezdecydowana.
W ie d e ń ,  8 czerwca. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — '— do — —, pszeni­

ca na czerwiec 9"21 do 9'22 pszenica na jesień 8‘87 do 8 ’88, 
żyto na wiosnę —"— do —-—, żytc na czerwiec 7'57 do 7"62, 
żyto na jesień 7 04 do 7'00, kukurydza na czerwiec 4'82 do 
4 84, kukurydza na lipiec-sierpień 4"S7 do 4"88, owies na wio­
snę —'— d o —'—, owies na czerwiec 5 82 do 5‘83, na jesień 
5"82 do 5’84, rzepak na sierpień, wrzesień 12"70 do 12’80, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 31"— do 32'—.

Tendencya słaba.
Pogoda piękna.
E łildlaitcK Z t, 8 czerwca. Pszenicą —"— do —"—, 

na październik 8"76 do 8 78, zyto na czerwiec —'— do , na 
październik 6'82 do 6"84, kukurydza na wiosnę 0"— do 0"—, na 
czerwiec —"— do —"—, lipiec-sierpień 4 ’64 do 4"65, owies 
—"— do —'—, na paździiernik G'50 do 5"52, rzepak na sier 
pień 12 s.0 do 12 50.

Oferty na pszenicę słabe.
Chęć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Pogoaa piękna.

B ank  h ipoteczny. Z d. 31 maja 1899 roku 
było w obiegu:
4%  Listów hipotecznych.....................  12,198.700 zł.
5%  Premiowanych listów hipotecznych 4,145.400 „ 
4 /ż%  Listów hipotecznych . . . . 45,324.600 „

łącznie . 61,668.700 zl
Asygnacjy kasowych było w obiegu . 2,265.700 zł.

35tuo0, Kredytowe węgierskie 388’—, Bank anglo-uustryacki
115" 75, Inionbank 320"—, Eankyerein 276"25, Laenderbank 
rMTFiO, Kolej pań. 358 50. Lombardy 67*25. Elbenthal 204 —,

N orym berga, 5 czerwra. (Chmiel) Wśród naj­
poważniejszych warunków atmosferycznych wegetacya 
czyni ogromne postępy. Na targu panuje cisza. Obroty 
ostatuiego tygodnia doszły do 300 bel po cenach do 
tychczasowycli, które utrzymały się mocno, dzięki zu­
pełnemu brakowi dowozów. Płacono za chmiel targowy 
jasny m. 130— 155, za najlepszy hallertauerski m. 
165, a za Spalt wiejski m. 175 za 50 kilo. Tendencya 
targu spokojna.

Berlin, 5 czerwca. (Wełna). Przez cały ubiegły 
miesiąc utrzymało się Wciąż silne zapotrzebowanie 
wełny brudnej. Wskutek wiadomości o zwyżkowej ten- 
dencyi cen. na aukcyi londyńskiej właściciele czesalni 
i przędzalni przystąpili do zakupów, które były liczne 
i znaczniejsze, niż dawno przedtem. Ze składów sprze­
dano w minionym miesiącu około 21 000 centn., a na 
aukcyi wełny niemytej, która się odbyła tu w dniu 4 
zm„ zakupiono wszystek dostarczony produkt w ilości 
9 500 centn. po cenie o 30—-35% wyzszej w po­
równaniu z r. z. Obroty wełną mytą wynosiły w okre­
sie sprawozdawczym do 1.000 centn. W ostatnim ty­
godniu z. m. usposobienie targu było spokojne — 
prawdopodobnie utrzyma sic ten stan już do 20 b.m., 
w którym to dniu rozpocznie się tegoroczny jarmark 
na wełnę.

O stanie zasiew ów  na W ęgrzech  donos’ 
urzędowe sprawozdanie z daty 31 maja, że obfite opa­
dy atmosferyczne w drugiej połowie miesiąca szkodli­
wie oddziałały na zasiewy, zwłaszcza na pszenicę i 
żyto, które się pokładły i prócz tego w wielu miej­
scowościach pokryły się rdzą. Pizy tem wszystkiem  
szacują tegoroczny zbiór pszenicy na 37*5 —  38 mil. 
centn. metr. wobec 12 mil. w r. z. —  Wegetacya rze­
paku słabo postępuje. Buraki cukrowe wolne są od 
robactwa, ale za to zielsko znajduje się w wielkiej 
obfitości.

K onferencya m iędzynarodow a w  spra­
w ie  cukru ma się wkrótce zebrać na nowo w Bru­
kseli. Ostatnia konferencya w temże mieście rozbiła 
się, jak wiadomo, o opór delegatów francuskich co do 
zobowiązama się do zniesienia prem.j wywozowych od 
cukru.

Z w yżk a cen drutu w alcow anego. Syndy­
kat walcowni drutu podniósł ceny wyrobu z dostawa 
w 4 kwartale rb. na m. 150 —  153, zażalenie od ilo­
ści zapotrzebowania dla zagranicy.

Zarząd g ie łd y  b r u fe s e is k ie j ,  ce.em położe­
nia tamy gorączce założycielskiej, postanowił, że akcya- 
mi nowych towarzystw nie można dokonywać obrotów 
na giełdzie przed ogłoszeniem ustawy w Moniłeur 
belge z warunkiem dostawy walorów przed upływem 
14 lui od chwili ogłoszenia w Monitorze. Dokonane 
już tranzakeye akcyami nienotowanemi urzędowo mu­
szą być uskutecznione przed 30 bm.

K oleje żelazn e w  R osyi. Paryska Revue 
scientifiąue ogłasza zajmujące notatki o kolejach żala- 
znych w Rosyi na podstawie statystyki, wydanej przez 
rosyjskie miuisteryum skarbu. W chwili obecnej sieć 
kolei żelaznych w Rosyi mu, długości 42,800 kim.
Linie będące w budowie mają 11.G72 kim. Polowa
tych linii jest budowana przez rząd, a połowa przez 
rozmaite spółki prywatne. Wszystkie mają być ukoń­
czone w dwa lata; wtedy więc Rosya będzie miała 
54,672 kim. kelei.

Cyfry dane w tej statystyce co do rucliu podróż­
nych i towarów są nie mniej ciekawe. Przyjęcie ta­
ryf strefowych w-płynęło bardzo na powiększenie tego 
ruchu. W r. 1886, przy dawnych taryfach koleje prze­
wiozły 37,885,600 podróżnych, a w r. 1896 przy ta­
ryfach strefowych, 65,500,000.

W podobny sposób podwoił się ruch towarowy. 
Taryfa strefowa w Rosyi obrachowana jest w taki 
sposób, że: od 1 do 160 wiorst, cena jazdy za każdą 
wiorstę wynosi 0.037 fr. od 160— 300 w.orst 0 -023 
za wiorstę. Zacząwszy od 300 wiorst, me rachuje się 
już na wiorsty, a)^ na strefy. Jazda na pierwszej stre­
fie następnej wynoszącej 25 wiorst kosztuje fr.

a na kużdą strefę Dastępuą 0"4& fr. Trzeba zauważyć* 
że podczas gdy cena zostaje ta sama, długość stre^ 
coraz się zwiększa. I tak długość 8 pierwszych stref 
po 300 wiorstach, wynosi po 25 wiost, długość 7 stref 
następnych jest po 35 wiorst, potem po 40, az do odia* 
głości 1510 wiorst, gdzie już każda strefa ma 5C' 
wiorst, za tą same cenę 0'48 fr. Ażeby wiedzieć cenę 
jazdy w drugiej klasie, doaaje się do cen poprzednich 
(rachowanych na 3-cią klasę) połowę tej ceny. Pierw­
sza klasa zaś kosztuje dwa razy tyle co trzecia. Sy-> 
stem ten jest bardzo korzystny na wielkie odległości., 
I tak mozua pojechać z Petersburga do Odesy ( i .926 
kim) za 32'50 fr. w 3-eiej, a za 50 fr. w drugiej 
klasie. Podróż z Petersburga do Omska w Sybeiyi 
(3430 kim. kosztuje 2-gą klasą tylko 75 franków.

K anał suezk i przyniósł w r. 1898 dochodu 
87,906,000 f., największy, jaki dotychczas uzyskał. 
Przepłynęło go 3503 okrętow, z tych 2295 angielskich,' 
356 niemieckich, 221 francuzkich, 193 holendersksch,i 
85 austryackich, 74 włoskich, 54 tureckich, 49 hiszpań-. 
skich, 48 rosyjskich, 47 norwedzkich, 46 japońskich,' 
10 egipskich, 8 duńskich, reszta portugalskie, grecke. 
szwedzkie i 1 rumuński.

W ed łu g  spraw ozdania tygodn iow ego  
„Cinc-nnati P rice  Carrent" warunki atmosfery­
czne były w ostatnim czasie przyjemniejsze dla wege-. 
tacyi zasiewów- Pszenica wprawdzie znacznie ucier­
piała od robactwa, ale ogólny stau poprawił się. Stan 
kukurydzy również jest dość dobry, tylko wegetacya 
owsa nie jest zadawulniająca.

P rod u k cya  w ełny w  A ustralii zmniejszyła 
się w r. z. z 1,500.000 bel na 750.000, tj. zieduko-: 
wała się do połowy. Przyczyniła się do tego zmniej­
szenia dlugotrwająca susza, z powodu której padło 20 
mil.onów owiec.

Redaktor naczelny: 
T'iideusz Itoiiianowicz.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Manisiaiv Kossowski.

l e a t r  hr. Skarbka.
W czwartek dnia 8-go czerwca 189S r.

Czwarty gościnny występ Kazimierza Kamińskiego
aitysty teatru krakowskiego.

(Wznowienie)

P A W  B I S E K T O B
kom ed/a w ? aktach A. Bissona i F. Carre.

urzędnicy ministeryum

O S O B Y :  
De la Mare, dyiektoi ministeryum 

spraw wewnętrznych 
Bouąuet 
Lambertin 
Lardillac 
Liegeris 
Ghalaidon 
Gentil
Pingonin, mer w Chateaureux 
Hipolit, służący 
Bunel, woźny 
Pani Mariolle 
Zuzanna ) . . ,
Gabryela ) *
Adela

p. Kamiński 
p. Feldman 
p. Kliszewski 
p. Wostrowski 
p. WysOcld 
p. Kwiatkiewica 
p. Różański 
p. Antoniewski 
p. Huget 
p. Walewski 
pni Gostyńska 
pni Stachowicz 
pni Kwiecińska 
pna Rybicka

Akt pierwszy u Lambertina, — drugi w mmisieryunt w Paryżu, 
trzeci na piowincyi w prefekturze. '

Reżyser: Adolf Walewski.
Początek o godzinie w pól do 8, koniec o 10 v, ieczorem ■JTO
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W DRUKARNI

SŁCWA POLSKIEGO" we Lwawij
nabyć można

Reguiamin czynności i obrad Rad gminnych. 
Cena egzemplarza 10 centów.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja f. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali unia. 8. czerwca.
M. hr. Sobańska z Podola rosyjskiego. — K. hr. Szepty­

cki z Królestwa Polskiego, — Prof. L. Wyczółkowski, Julian 
Tolloczho, Dr. B. Łada z Krakowa. — H Wielowieiski z Glejo­
wa. — Dr. Salficki z Pragi. — P. Dancewicz z Gelsy (Dalma-
cya). — D. Goldstein z Bytonia — A. Wik 01 z Załuża — 
O Locbenstein i E Ernst z Wiednia. — F. Domański z Ubi-
nia. — K. Pustoszkin ze Lwowa. — Dyr Lohnstein z Jass.
Dr. M. Ichhciser z Krakowa. — J. Mars z Kijowa. — F. Stępiń­
ski z Warszawy.

I
SMoiel trancpisla.

Lwów, pl. Maryacki

Hotel pod trzema Murzynami (
ul. Krakowsaa 1. 9 

Ludwika Staacmiillera Klasnę.
Przyjechali dniu 8. czerwca- ■
Br. K. de Krieg^haberowa z Iwanowa. — Hr B. Droho- 

jowski z Ciechocina. — J. Olszański z Żukowa. — Sf Kędzier­
ski z Uereszczowa. — P. Zdanowicz z Krakowa — S. w e rs - 
wald z Krzeszowic. — P. Garlicki z Brztżan. — ■ V*assńieff 
z Odesy. — J. Steinfeld, J. Hirsch A. Mon auer i J. Ring sr 
-  tu ~ .— Hr. M- Łepicka z Prze-z Wiednia. — Dr. M. Salficcy z Pragi. — Hr. M. Łępicka 
myśl a
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3SE. J o n a s z
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

I r w ó w  u l. J a g ie l lo ń s k a  3 .
"uPujo i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  wartościowe i monety 

p o  . la j k o r z y s L n ie j s z y c h  c e n a c h .

Prom esy do wszystkich ciągnień
tu d z ie ż

* o s y  l o t  e r y  i p a ń s t w o w e j
p© 2  z t r .  w . a .

Idag -n ien ia  d 15 cze rw c a  1899 Główna wygrana 200.000 kor­
kipraszr się  o w czesne  zam ó w ien ia , gdyż  n a  2 dni p rzed  

V n ien ie i,i z lecen ia  n ie  m o g ły b y  być  w y k o n an e , sk u tk iem  
czerpania zapasu

P rzy  zam ów ien iu  u p ra sza  się  o n a d es ła n ie  20 et., n a  
■f tory mu.

Na iosy  zak u p io n e  w ty m  k a n to rz e  p ad ły  w y g ran e  
“0 .0 0 0  i 5 . 0 0 0  z t r .  w a .

Jako pewńł i korzystną lokacją kapitałów
p o leca.ny

i lk % i 4°/o LL‘r /u .awne  Bauku krajów. 
4°/o Obligacje propmacyjne. 
4% Pożyczka krajowa. 
4% Obligacje kolejowe Banku krajowego. 
4% i 472% Banku hipotecznego.

S o b t i l  I  j u i l i e n
Dom bankow y i K antor w ym ian y w e Lw ow ie

Z le c e n ia  z  p ro w in c y i  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ą  p o c z tą .

D r .  W .  ^ H a l e s a e w & k i
asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwersytetu 

Jagiellońskiego — ordynuje
w  K arlsbadzie H otel „Goldener &chwan“

(vis a  v is  MiiLlbrim).
L ab o ra to ry u m  ch em iczn e  i m ik ro sk o p o w e w łasne.

Manrelaryjk adv oLack»
KADOT

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, I. p.

D entysta d r. Boho s i e w i e  w e L w o w ie
b. asystent kliniki chirurgicznej uniwersytetu Jagiellon., zmienił 
mieszkanie. Obecnie mieszka przy ulicy tTciffielońe/.iej l. 7. 
Ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej m iędzy 9 - i ż  i 3 —5.

D om  b ankow y i K antor w ym iany

Ignacego Rosnęra
w  P a s a ż u  H a u s m a n a ,  kupuje i s p r z e d a je

w szelk ie  pap iery w artościow e po kursie dzien­
nym, p ' 
lińską i

w szelk ie  pap iery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zleeenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popol. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

nam iestn ika . — O tlgodz. 11. do 1. popołudniu w e ś r o d y  
o l o d z i e l e  u p rezyden ta  k ra j. dy r. sk a r . K orytow - 

8t‘ipgO. — Ud godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
® d y rek to ra  poeót 5 te leg rafów  Selerow i cza. — Uil podz. 
*1. do 12. przedpoi. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pań- 
MwowycłJ, — Od godz. 12, do 1. popol. c o d z i e n n i e  
1 W yjątkiem w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w prezydyiim  w yż­
szego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
p ę d n ik ó w  z prowinr.yi za  pop1 **edi'iem zg łoszen iem  się . 
Od godz. I. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u m ar- 
szałka, z w yjątk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  K atedra loeUopol ii :il n a  łac . (o łtarz, przed 

któryoi Jan  K azim ierz r .  J6G0 złożył ś luby  w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  

Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. J a n a  z D ukli, a przed kościołom  n a  placyku obelisk  
* posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iąjkę uchron ien ia 
tn iasta  od T atarów ). — K ościół I*. M aryi Ś nieżnej, jeden  
*e s ta rszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i inne . - -  K aie rtta  g r . ka t. św . Je rzeg o  w ksz ta łc ie  
krzyża, z ro tu n d ą  we śro d k u , je s t  je d n ą  r ozdób Lw ow a. — 
Cerkiew  w ołoska  czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze w stylu 
śuzantyń  sk in i. — K ated ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry  O rm iańskiej), obok cm enlara i ko lum na z  posągiem  
iw . K rzysztofa. — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
rai. o.

Znakom ita ze gnincky w  m ieście: GmachseJ
m ow y, tuż p rzy  ogrodzie m iejskim  (sala  sejm ow a pełna  
zeźb, w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 

Ratusz, n a  R ynku , dalej g inach  P o litechn ik i, now y ginach 
sądow y przy  u l. Batorego, N am iestn ictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy u l. K lepaio  w skiej, Pałac 
arcyb iskup i, U niw ersy tet, u im n . PraiiGiszka Jó zefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zak łady  typogm llczne 
.S łow a po lsk iego- , co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
ig łoszeiiiem  się  do A dm inistracyi.

O tfrO łl.y  i  p e r k i :  P ark  n a  W ysokim  Zaniku 7, kop­
cem .U n ii L ube lsk ie j- , usypanym  n a  pam iątkę 300-tliej

rocznicy  w iekopom nego S ejm u. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  Wały 
R u b ern a to rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  I  m u z e a .
— S i l e n N t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b d w  p r z e m y *  

ftJii k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w domn niegdyś 
B iesiadeckich  (pizy p lacu  Halickim ). W stęp w olny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie iO ct.

— A l c n s t o j f y c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych, p izy  placu św. Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny lu . ran o  do godz. 5. 
popoł.

— M uzeum  p rzem y s ło w e  m ie jsk ie  otw arte
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 0. ran o  do 3, 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— K a k i a d  narodow y in i, O sso liu sk lc lu  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z  w yjątk iem  n iedziel
1 św ią t uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich 
o tw arty  nadto we w torki i pią tk i ta k ie  od godziny 3 do 
5 popoł.

— I9fnzenm Im ien ia  D z led u szy ek ieh  we Lwo­
w ie, ulica T eatra lna  I. 18.

T a r j f a  f l a k r ń w  i d o r o ż e k :  K ars  dzienny zw ykły,
dorożka 2 konna 30 ct. — jedn o k o n n a  25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny , 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 c t. — Za 
w iększy  pakunek  na  koźle 20 ct. — Jazdy  do rogatek ,
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. —  W porze 
nnenoj, k u rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych
0 f» ct. w yżej. K urs fiakra (kare ty  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., na dw orzec 1 zł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek i n a  cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla iru&sta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 3 0 m . 

od czasu  lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  1899.
1»0 L w o w a  p rz y c h o d z ą :

Z K r a k o w a  osob. 6*— ra n o , osob. 9-— ra n o , posp.
1 JIO w poi., osobow y 6-10 w iecz., posp . 8*45 w iecz., osob.
9*55 w ieczór, 2*io nocy.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cze) osob, 3*0“> w no­
cy , posp. 2*20 w południe, osobow y 5*15 pop., osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r ó d  ów  7*44 rano  (na  Podzam cze).
Z C z e r n i o w i e c  osob. 6*10 rano , OBOb. 11*55 rano, 

posp . 1*50 w po ludn ., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 ran o , osob. 1*40 w p o ł-o so b . 
10*30 w  nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B o k a l a  osobow y 8*15 ran o , osob. 5*55 popo łu ­
d n ia  (ostatn i i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11' 15 p rzedpol.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran o , os. 1*01 w poł. 7*58 w. od 

1. do 81. m a ja  i od 16. do 30. w rześn ia  codzień  — przez  
re sz tę  la ta  w św ię ta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześn ia.

Z B r z u c h o w ł c  6*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 80. czerw ca 8*34 w*, 
i od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m a ja  do lO .w rz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*30ran o , osob. 
8*45 rano , posp . 2*55 w po łudn ie , osob. 6*40 popo ł., o sob . 
10*50 w  nocy, posp . 12*50 w nocy.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*58 ran o , posp. 2*08 popoł., esob . 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob . 6*30 ran a , osob. 9*45przed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob . 6*21 po połnd ., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2*3(i w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 1 0  przed  poł.. 
osob. 3*05 po polud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 10*10 p rzed  po ł., osob. 7*10 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (* P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 ran o , osob. 12*50, od 1h —15/» 

w św ięta  3*15 od 1. m aja  do 30. w rześn ia), 6*50 w iecz. 
od tye—15/& w  dn ie  pow szedn ie 8*35 w ieczó r (od 3. do 
81. m a ja  i od 16. do 30. w rześn ia), 9-10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 15. w rześn ia  w  św ięta).
Do B r  z n c h o w i e  5*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do 10. w rześn ia  w  św ięta), 3*26, 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m a ja  do 20. 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług  czasu  środkow o-europejsk iego .

l> o  K r a k o w a  p rzy ch o d zą:
Z e  L w o w a  osob, 4*40 ran o , posp. 7  ran o , osob. 8*46 

ran o , osob. 1*30 p opo ł., posp . 2*24 popoł., osob. 0*25 popoL, 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  p rzez  Suehę 6*36 ran o , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i  W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 w rześn . 7*40 wiecz. 
2  W i e l i c z k i  osob. 11*16 ran o , osob. 5*50 w iecz.
Z O ś w i ę c i  m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 p rzed  poł., 

9*40 w iecz ., n a  T rzeb in ię  7*33 rano .
Z W i e d n i a  posp. 6*06 ran o , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

2 T rz e b in i 11*56 w nocy.
Z  K i . h o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 ran o , osob. 8*15 ran o , osob, 

11*— p rzed  poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 w iecz., osob. 
9*— w ieczór, osoh. 10*50 w  nocy.

Do O ś w i ę c i  m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 ran o , osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  p rzez  T rzeb in ię  osob. 6*40 w iecz. 
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez  Snclię 9*05 przed  poi, t 
Do H y r o w a  p rzez  Suchę 7*55 w iecz.
D o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popo ł., m iesz. S wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp . 7*25 ran o . osob. 

9*20 rano , osob. 2  popoł., posp , 2*31 popoł., posp. 10 wiecz. 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoi.

' b j a  t .  s z e l f i e  z a j y l s n i a  
-  O d p o w ia d a  A th u śn i-  
s t r a c y a  t j ’k©  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t. i i i a r h i .

Drobne oglGszenia.

I  Kupnii i s ^ z e i T  !
MBgMBBgiaHTUUmMimJMftiwwnźi

Skład P łócien K orczyńskich
we Lwowie, Halicka IG.

p o leca  w ie lk i w ybór go to w ej 
b ie lizn y  d am sk ie j, m ęsk ie j 
i d z iec in n e j. C eny fab ry czn e .

k t t  T r o c a y M s S i ie ę ©  w pa-
gazu H u u sn m m i: 

pól k ilo  H erb a tn ik ó w  CO ot., 
Pom adek GO ct., K arm elków  
10 et C zekoladek  1 zl. W y- 
rób w łasn y . 2209

B n o w e r  D iirkoppa w bardzo  
dobrym  s ta n ie , z pow odu 

w yjazdu. T o n u j do sp rzed an ia  
a p o r tje ra  h o te lu  fran cu sk ieg o .

2281

J I W R S E H ’ w  d obrym  ga- 
ta n k u  po leca  n a jta n ie j  

M » k s  M i i t i t f e l s l ,  Lw ów , C y­
n e k  1. 37. 2143

U f y h o r n A  K a w a  >/s k ilo  75 
■ * ct., „S yryusz" ul. 3 M aja

1. 2, Lwów. 2247

f c J w i e i e  .a . iM O  z g ó rsk ie j 
Na? paszy  z śm ie tan y  z cen ­
try fu g i w  5 kil. p aczk ach  sp rz e ­
d a je  Z arząd  m le c za rn i loco 
W o jtków ka, p. W o jtk o w a  po 
4  z tr  N a żąd an ie  w y sy ła  i 
^  m n ie jszy ch  ilo śc iach , k ilo  
Po 85 et ' 2263

In te re sy m ajątkow e
i  h a n d lo w o .

M j i c t p t  w po w iecie  stan is la - 
J>lQ I Q L u w o w s k i m ,  obszaru
0 koi o 600 m rg . roM 320. L ak
1 ogrodów  17, lasu  190, re sz ta  
p a s tw isk a  z oDSzernyiu dom em , 
dobrym i bu d y n k am i gosdodar- 
sk im i, m ły n em  w odny:::, g ru n ­
ta  sk o m o so w an e , znra.. do 
sp rzed an ia . W iadom ość  B iuro 
g a ze t O lszew sk iego , Lwów.

| /  a m ir s i l  zŁ : .  p ią f ro w a , 
•N  now a, w raz z s ta jn ią  i w o­
zow nią, z ogrodem , p rzy  u licy  
Ł y czak o w sk iej 119, z a raz  do 
sp rzed an ia  2887

"B T JT aJasD -.iira  dw u p ią tro w a, 
przód 7 la ty  w y budow ana, 

polożoua p rz y  p lacu  św . J u ra  
1. 8 pod k o rzy stn y m i w aru n ­
kam i do sp rzed an ia . B liższej 
w iadom ości u d z ie la  D r. T ad e ­
usz  G óreck i, adw . k ra j.  w e 
Lw ow ie p rz y  ul. A kadem ick iej 
1. 26. 2236

| M ieszkania i sk le p y. |

 ̂ L a m a  o s o b a  p o szu k u je  
* lo m ieszk an ia  z w ik tem  
i o b sługą  u  zacnej) ro d z in y  w e 
Lw ow ie, lub też  w  prow ineyo- 
na lnem  mi&ście, za  w y n a g ro ­
dzeniom  około 85 zlr. m ie s ię ­
czn ie, od 4 5  o m. Z głoszen ia  
„W  Z .“ p.-r. Żólkiow . 2288

Eleganckie mieszkania

Zyblikiewicza I. 40
(naprzeciw  śkw eru)

6  pokoi z balkonom , ny żą  i 
k u ch n ią , dw a p rzed p o k o je , sp i­
ż a rk a  i n y ż a  d la  k u c h a rk i, k lo ­
z e ty  w odne , 8 p iw n ice  z p racz- 
k a ru ią  i m aglom , p iec  p ie k a r­
sk i itd. od i  w r z e ś n i a  d© 
w y  i i i i ic o i i i .  — W iadom ość 
u w łaśc ic ie la , II. p ię tro . (2283

d row e Ir tn ie  in ie s z e i .m ie ,  
dwTa pokoje  i k u c h n ia  d la 

n ie liczn e j ro d z in y  z a ra z  do w y ­
n a jęc ia . Z g ło szen ia : post.-rest. 
D iib iany, A. Z. 50. 22G0

jT T I. M a lo e ltio eo  5. I r - P-,
5 pokoi z p rzed p o k o jem  i 

k u ch n ią , — p a r te r  2 pokoje  
z p rzed p o k o jem  i k u c h n ia  od 
1 lip ca  1899. 2235

O o n ie s ie ria  ro żn e .

^ S z a n o w n e j  P u b liczn o śc i do- 
n o szę , źe  B a za r Jaszczy- 

sz y n a  p rz esz e d ł n a  m o ją  w ła ­
sność. — K u p u ję  i sp rz ed a ję  
w sz e lk ą  g a rd ero b ę . Z sz a cu n ­
k iem  A lek san d er K u r t u i k .  
D o m in ik ań sk a  9. 2280

ra r y ż a n K a  w y k sz ta łc o n a  
ży czy  w y je ch a ć  do w ód 

n a  w a k ac y e  do do ro sły ch  p a ­
n ien  O fe rty  L joncya  dzienni- 
kówT, p asaż  H ausm ana. 2289

■ g riiie  j o l i e ,  fa it sa v o ir  a u n e  
v ila ine , ąu  il n 'e x is te  plus 

f ie n  d ‘elle  niem e sa  b a  g  n  c 
a v ec  los in s c r ip t io n s : C e l a
i P c n a a g c  ii r ie u  a ć te  eas- 
sóe, jo tć e  p a r  M onsieui X. Z. 
Jo lie  2282

Z a k ł a d  f o t o g r a l i e s u y
A. Szuberta w Krakowie

p o trze b u je  2207 
uzdolnionego pomocnika.

W Z r a S y  w a k ac y ju o , przy- 
goto w in ie  do egzam in ó w  

w s tę p n y ch  i n au cz y c ie lsk ic h . 
Z ak ład  M. B ie lsk ie j — Lw ów , 
P a ń sk a  5. 2233

f S M n J t i e r n l a  D. Scho lca  w e 
L w ow ie p o szu k u je  dwTóch 

u czn ió w  do p ra k ty k i  z  u k o ń ­
czo n ą  4-tą  k la są , zam ie jsco w i 
m a ją  p ie rw szeń stw o . 2201

j P o sa d y i zającia. |

a) Poszulciwane.

l l w o k a t  n a  p ro w in ey i po- 
sz u k u je  p osady  subrty - 

t-uta lub spółki. D r. K. J ., p.-r., 
L w ów . 2243

f l f t s o o a  m ioda, in te lig e n tn a , 
p o szu k u je  m ie jsc a  do s a ­

m o istnego  z a rz ąd u  dom u i g o ­
sp o d a rs tw a  w ie jsk ie g o . „R. S .“ 
p.-r. R zeszów . 2285

U z d o l n i o n a  p a n n a  w  h a -  
f c ś a r s t w i e ,  p o szu k u je  m ie j­
sca  w  dom ach  p ry w a tn y c h  w e 
L w ow ie lub na  p ro w in ey i. — 
Z g ło szen ia  p .-r. „S, K .“ Lwów.

d f f e s o b a  s ta rsz a , wd. po apte- 
^  k a rzu , p o szu k u je  m ie jsc a  
do d z ieci za  sk ro m n em  w y n a ­
g ro d zen iem , adr. A. B. Słowo.

K a n d y d a t  se m in a ry a ln y  po­
szu k u je  lek c y i lub ja k ie g o k o l­
w iek  in n eg o  z a ję c ia  w e L w o­
w ie  lub n a  p ro w in ey i L. W ukina.

F r a n c a i s c  dó sire  se  p la c e r  
p o u r le te in p s  des v aca n ce s . 
S ’a d re s s o rE . J . ,  Rue P a ń sk a  11, 
I. ć tag e .

M a s z y n i s t a  eg zam in o w an y  
p o szuku je  posadę . W iadom ość 
B inro  Br. M achn iew sk iego , R y­
n e k  26, Lwów.

U k o ń c z o n y  u c z e ń  ro ln iczy  
szk o ły  H o ro d eń sk ie j p o szu k u je  
p osady  ekon o m a lub p o m ocn ika  
gosp. Z g ło s z e n ia 1 K. K. post.- 
r e s t ,  Schodnica .

i S u c h a l t e r  p o szu k u je  p o sad y  
we L w ow ie lub też  n a  p ro w in ­
c j i .  A. L. E. do „S iow a P o l / '

F r a n c u s k a  u dzie li iokcy j 
w  czasie  w ak acy j po zn iżonej 
c en ie  n a jc h ę tn ie j dochodzącym . 
W iadom ość w  S k ład zie  h e rb a t, 
A k ad em ick a  8, Lwów.

S e m i n a r z y s t k a  II. r. poszu­
k u je  le k c y i za  sk rom no  w y n a ­
g rodzen ie . J  M. 81 p.-r. Lw ów .

I t a l i a n o .  P o sz u k u ję  lokcy i 
w ło sk iego  ję z y k a . K ażd a  lek cy a  
po 1 k o ro n ie . A. E n is , ul. Syk- 
s ts sk a  3.

M a n i p u l a n t  z p ism em  kali- 
g ra ficzn em  i rądow om  poszu­
k u je  z a ję c ia  b iu ro w eg o . J . B., 
p o ste -ro stan to , Sam bor.

I n t e l i g e n t n y  m łodzien iec  po­
szu k u je  z a ję c ia  b iu ro w eg o  lub 
lokcy i w m i oj sen  lu b  n a  p ro ­
w iney i. Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia : 
C zesi. K., Lw ów , S ło n eczn a  39.

H a n d l o w i e c  s ta rs z y  fach o ­
w o u zd o ln io n y  w  d z ia le  ko- 
rzen n o -śn iad an io w y m  i fa rb o ­
w ym  p o szu k u je  posady . P .-r. 
„H andlow iec".
M ł o d a  o s o b a  p o szu k u je  b iu­
ro w eg o  za jęc ia , k a sy e rk i, to ­
w a rzy szk i, bony, „F e licy a"  p.-r. 
g łó w n a  pocz ta

M a s z y n i s t a  w e rk fiih re r  po­
szu k u je  p osady  w  w ięk szy m  
p rz ed się b io rs tw ie . P . S. D. p .-r 
Jed licze .

b) Zaofiarowane.

E T S o s z u k u j e  s ię  p ew nego  
“  dobrego  ro b o tn ik a , k tó ry  
by w ład a ł ję z y k iem  ro sy jsk im  
i n iem ieck im . N iem ieck ie  o fe r­
ty  p rz y jm u je  A d m in is tracy a  
„S ło w a“ pod „B. P .“ 2276

Apteka w  Sko lem  poszu­
k u je  m ag is tra  

fa rm a cy i z  p ięc io lec iem  od d. 
1 lip ca  b. r. W y n ag ro d zen ie  
90 z łr. m ie sięczn ie . 2292

M a s y c r l t l  z k a u c y ą  z n a j­
dą u m ieszczen ie . B iuro 

p o śred n ic tw a  H o r e s / . c z y i i -  
s k . i e j ,  Lw ów , W ało w a  i. 13.

K a tlarzy zdo ln y ch  m o n te ró w  
j i w a rs ta to w y c h  za ­

ra z  p rz y jm u je  n a  s ta le . P o ro ­
zu m ien ie  lis t. p od : P ie rw sz a  
p o d k a rp ac k a  p raco w n ia  p ieców  
kaflow ych  w  K ołom yi, u lica  
N ad w ó rn iań sk a . 22G1

S u bjekt
D rohobycz.

f r y z y e r s k i  p o trze ­
b n y m  je s t.  Załuski, 

2259

y i f ł a ś c i c i e l  dóbr w  w seho-
* - d n ie j G a licy i po szu k u je

do sam o is tn eg o  z a rz ąd u  domti 
dsobę m iodą, tak iow m i, um ie- 
jlioą  rep ro zo n to w ać . N ieuw zglę- 
dniouo lis ty  będ ą  zw rócone  od­
w ro tn ą  pocztą. O ferty  z fo to­
g ra fiam i i opisem  osobv, p ro ­
szę  do re d ak c y i pod C y tra  17.

j f iD a j im y  sk lep o w ej z k a u c y ą  
-**- do B aza ru  Ja sz c z y sz y n a  
p o szu k u je  ICURTIAK, D om in i­
k a ń sk a  9. 2279

R lS o s y .iH i .u je  się  zau fan e j 
o soby  do to w a rzy sz e n ia  

w p o d ró ży  do R osy i w  ch a ­
ra k te rz e  tłu m acza . N iem ieck ie  
o fe rty  p rzy j mu j  e A d m in is tracy a  
„S io w a“ pod „B. P .“ 2277

i  IHlycliowanig i nauka. 

Jazdę na rowerach
n a u cz y ć  się  m o żn a  w  3 d n iach  
w  szk o le  „ I » A T R I A “  n a  
szk o ln y ch  ro w e rac h . Ul. T rze ­
ciego  M aja, ró g  ul. K ościuszk i.

228G

, \ ; iu c * y c i e lk a  z m a t u r ą ,  
k w a lifik acy ą  i d łuższą  p ra k ty k ą  
p rzy  szkoło  p o szu k u je  lokcy i 
w e L w ow ie. A dres J. W. Adm. 
-S ło w a  P o ł.“
F c a e ń  Y. k l .g im n  po szu k u je  
lek c y i za  sk ro m n em  w y n a g ro ­
dzen iem . Z g łoszen ia  m iędzy  
godz. 3 —5, K alocza  18.

F r z y t r o t u j ę  n a  w si jed n eg o  
lub 2 ch łopców  do 1 lnb  2-g.icj 
k la sy  g im n. lub  re a ln e j. I ' . En- 
de r, B uczacz, p rzedm ieśc ie .

F o s z n lc u j ę  l e K c y i  w  dom u 
o b y w ate lsk im  do m ałych  dzieci 
do I, lub II. kl. gim . „N auka  31 “ 

I p.-r. L w ów .

F c z c ń  IV. k i. szk o ły  re a ln e j 
p o szu k u je  lek cy i za  sk rom ne 
W ynagrodzenio . J a n  Jab ło ń sk i, 
ul. S y k s tu sk a  23.

Z sosnowych lasów Tcporowsk^h
loco  ; t a c y e  k o le jo w e  Z ab lo tce  i  O żydów  | |

w  z n a c z n e j  ilo śc i i p ie rw s z e j  ja k o ś c i  p o  m ie rn y c h  
c e n a c h  do  s p r z e d a n ia :  .. ^ ,

Ka^oi^e drsewo budowlane, deski, 
opółki, gonty, łaty, dalej drzewo są- 
go we, łyk- i słupy do onirielu i od­

padki rośnego rodzaju.. ̂  '$0
B liż sz a  w ia d o m o ś ć  u  J. Tlimi/iels&acha

W  Toporowie. P o c z ta  i t e l e g r a f  w  m ie js c u
1580

P ra e s . 8199.
15 L./99.

Obwieszczen-e.
Podaje się do publicznej wiadomości, że Prezy- 

dyum ck. Sądu krajowego wyższego we Lwowie, roz­
pisuje równocześnie rozprawę ofertową na oddanie 
w przedsiębiorstwo budowy gmachu dla Sądu powia­
towego z aresztami, urzędu podatkowego i biura geo­
metry ewidencyjnego w Kosowie.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okragio zlr. 
63.500.

Oferty wnosić należy do biura ck. ministeryal- 
nego Kadcy budownictwa Franciszka Skowrona we 
Lwowie, przy ul. Batorego 5, najdalej do 17 czerwca 
1899, godzina 12 w południe.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegó­
łowe warunki budowy można przejrzeć w biurze te­
goż radcy budownictwa w zwykłych godzinach urzę­
dowych. 2231

Lwów. dnia 1 czerwca 1899.
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Najnowsze
k a p e c u s z e

filcow e, słom ia­
n e  o ra z  czapki 

po leca

f i a z i m i e r z  
B I E L C Ł ¥ K
Lwów, H alicka 

1. 21. Cennik na  zadanie franco.

r i  i p T “  i  „ W  u -r  I I n  i tutki i bibułki
JJ “ w ks iążeczkach  JJ K R H J “

z  p  st gi i  © s° m § a s s o  w  s S t i e  gfo  
w y r o b u  B .  “^ 7 7 *  i L T I e m ^ O j O T T ^ S ł ^ I e ^ O  w e  L w o w ie .

iBjS* W s z ę d z i e  d o  n a S j e i a ,  *?£tS

^  O
£  St, Przybyszewski. ^

|  DZIECI S7ATRUA f
Cena 2 złr.

i  przesyłką poczt. 2*25.

Z C Y E D  WIGILII
z ry su n k a m i St. W y sp iań ­
sk ieg o . — C ena 1  złr. 

z p rz esy łk ą  1 '3 0 .

Nakład księyarni  Polskiej
we Lwowie. 2258

♦

D r ż y  b o r  j  d o  p o d r ó ż y
* w sze lk ieg o  ro d z a ju  w  w ie l­
k im  w y b o rze  po n a jta ń sz y c h  
cen acn  po leca  now o  założony  
sp ecy a in y  m ag azy n  to w arów  

m od n y ch  d la  P an ó w .
T. L o w e n l i e c k  

Lw ów , u lic a  -S y k s tu sk a  1. 2

'abry ki cukru
z krochmalu

syropu 8 dekstryny
wedle najnowszego wypróbo­
wanego systemu. Urządzenie 
tanie. Wytwory znakomite.

S p ecy aln e  p rz e d s ię b io r­
stw o  do z a k ła d a n ia  i p rz e ­
budow y fa b ry k  k ro ch m a lu

W. H. Uhland, Lipsk.
1‘rospcŁ.ta darm o.

| f p ? e h a 1 pp ? i £ r je
a  i z w i c r z ę l a  wpozycyach 
n naturalnych pięknie, trw a- 
a lo i nndzwyozaj tanio.
i Piplppti i S5ia’ L w ta r’I riu lu u M  m agazyn broni 

i row erów . 18 7 9
w
f.£S

sezon letni!
Krągłe i kule

do t  Lęgli z  d rzew a,

Lignum sanctum, 
Lawn-Tennis, 

Rakiety i P iłk i
do L aw u-T enn is ,

K R O K I E T Y ,
Hamaki

I a la  dorosłych  i d la dz iec i,

P r z y r z ą d y  pokdjowe
gimnastyczne. 

Huśtawki dia azieci
ogrodow e. 1893

Lwów, Hetmańska 4,
' obok c u k ie rn i W go G rossa.

Z d o ln e g o  b a e b a J te r a kawalera, poszukuje Zarząd 
browaru parowego iv Lima- 

nowy. — Język niemięęki w słowie i piśmie wyma­
gany. Pierwszeństwo ma obeznany z buchatteryą 

w browarach
Zgłoszenia 

listowne.
wraz z kopiami świadectw ty lk o

2206

L. 6999.

Obwieszczenie.

l R O SZE K  P E R S K IP
Ej sprowadzany
‘ wprost od plantatora.

Z a c h e r l i n w e  flaszeczkach, 

K am forę, N  a fta lin ę , 
B enzynę, Terpentynę, 
T ynkturę na p luskw y

poleca b a rd zo  tan io

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lw ów , Ż ółkiew ska 2.
(T elefon  2861,

Dnia 3 0  czerw ca 1899 r. odbędzie się pu­
b liczna lic y ta c y a  celem wydzierżawienia prawa 
propinacyi wódczanej i piwnej, oraz prawa poboru 
dodatku gminnego od napojów spirytusowych, gminie 
miasta Przemyśla przysługującego na przeciąg lat 
pięciu od 1 stycznia 1900 do 31 grudnia 19u4.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny :
1) za prawo propinacyi . . . .  76.291 złr.
2) zaprawo poboru dodatku gminnego 86.04o „

Wadyum przy li cy tacy i złożyć się mające, wy­
nosi 10.240 zł. oraz 5.500 zł., czyli łącznie 21.710.

Oferty pisemne, należycie ostemplowane, przez 
oferenta własnoręcznie podpisane i opieczętowane 
wnosić można w dniu wyżej oznaczonym do godz. 12 
w południe na ręce Komisyi licytacyjnej w tutejszym 
Magistracie.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być przejrzane, 
ewentualnie można takowe otrzymać w odpisach co- 
dzień w godzinach urzędowych w biurze sekietarza 
Magistratu.

Z M agistratu  m iasta.

2241
Przemyśl, dnia 25 maja 1899.

N *  SEZON!
F arb y , lak iery  i pokosty , 

Lakiery i kreuiy do Ludków, 
A N T 1 M O L I N  A ,  

K a r b o M e m n ,
Kule do kręgij i t. p.

C en n ik i n a  żąd an ie  g ra tis  
i franco .

PIOTR MIKOLASCH i Sp.
Lwów, Koytrnika 1.

Pończochy, sk a rp e tk i, I  
pończoszki dziecinne 
sask ie n lcszyte b a r­

dzo m ocne p a ra  o d e t. 22, 
25, 30, 35, 40, 50. 65 do 

1,10 p o leca  2145

Makb M uhlfeld
Lwów, Rynak L 37,

Ł askaw e z lecen ia z p ro w in c ji 
usk u teczn ia  s ię  ja k  najrych le j.

Dr. Dworski 
bu rm is trz .

( ! T B K  H K N R Y .
Lwów — Plac Franciszkański.

W  p i ą t e l t  9 c z e rw c a  1899 o godz . 8 w ieczór

P ie rw s z e  w ie lk ie  F rze tls ta w ls n ie  „H it
Specyaluość cyrku Henry. Na tych przedstaw ieniach zbiera 
się w cyrku zaw sze najbardziej doburowe tow arzystw o, 
zw yczaj doborowy bardzc urozm aicony program .

W  s o b o t ę  2 p rz e d s ta w ie n ia  o g. 4 -Łej popołudni.o 
p rz ed sta w ien ie  fa m il ijn e ;  w ie cz ó r o g o d z in ie  S p rzed sta fli2 - 
g łów ne Ł' ,J

.AA. . .  .AA A A A , t j Ą --

K r y n i c a
Ceny unii »rk u w an e .  

P o w o z i n a  m ie jjc n . ZOO!

Udającym się do KhTNlGf P. T Tul7* 
storn i Gościom kąc.mouiyn, Pa" 
leca aig znaną z  tv> g ó d i  d o b r e j  

k n c h J i
Willę Trzech Róż

ohok p a rk u , ła z ien e k  i źródeł położony

Z a r z ą d ,

v T T r r  f

B I U R O
Ur. Jurgenscna i Banschlichera

z  UPrag-I.
n e p r e z e n t a c y a  na  G a l lc yę ,  Lwów, p i .  
I I  D ą b r o w s k ie g o  1, Dr.  J .  R o s z k o w s k i .  

Własna pracownia chemiczna
analizy , przepisy  fabrykncyi.

Eosziorysy fabryk i fatrykacyi.

C ałk o w ite  u rz ąd z en ia  i 'ek o n s tru k ey a  fab ry k  
c h em iczn y ch  w ed łu g  n a jn o w szy ch  w ym ogów  
tec n n ik i. — C ukrow nie , g o rze ln ie , b ro w a ry , 
d e s ty la rn io  d rzew a, lig n itu , to r fu  i w ęg la , 
g a rb a rn ie , ra fln e ry e  n a fty , fa b ry k i p a rafin y , 
św iec , e e re zy n y  i  sm aró w , fab ry k i ne rw i­
k ów  an ilinow ych  i m in e ra ln y c h , fa b ry k i m e­

ta lu rg icz n e  i e lek tro -chem iczno

Porada techniczna. Jedynastoletula praktyka.

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w  p a te n to w a n y c h , utAyla.pl' 
cy eh  p o trzeb ę  o p ak o w an a1) 
w ozach , lądem  i  m orzem . IW" 
le ją , d ro g ą  ko ło w ą  i w  n i e j '  

s o u . 2291

1.0GO Uoperł
w  b a rd zo  d o b rym  natuiiku, z  dru k ie m  firm y 

z a  3 z ł .  60  c t .  y y
wraz z przes. pocztową, wykonuje ^

Drukarnia „Słowa Polskiego** f
w e  L w o w ie .  4293

C horążczyzna 17-19.

T J C Z j j T I ^ .
p o szu k u je  księgarń.a 2242

Seyfartha i Czajkowskiego

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1 lutego 1390 wydaje

4°|0 A  s  y  %n  a  t yIk a  s  o  w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

'isyg-ijsiily SiaBS«we
2 8-diiiowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 43/20/o A s y g n a ty  k a s o w e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w sz y  od  
d . 1 m a ja  1S9©  p o  4%  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 18a0.

Dyrekeya.

V *-W-» tH *  łJW- CjW*- *^6* aJW-* L W

n a  praktykę.

' 8WF* L o l^ o m o b ilę
o sile 20 do 30 koni w dobrym stanie, mało używaną, 

poszukuje się w celu kupna lub wypożyczenia. 
Bliższe dokładne oferty pod adresem: M ichael 

Fischer, Bolzmdustrie, Lwów, Kastelówka 9.

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2 zł. IO  ct.
z przesyłką pocztową za 2 zl. I » ct. 

1 4  t o m ó w  . d z i e ł  następujących:
D ziec ię  starego  m iasta, przez J. !• Kraszewsidegu 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom l 
Z ycie i za słu g i A dam a M ickiew icza, przez dr.

Feliksa Koneeznego (z ilustraoyami), tom 1. 
Pam iętn ik i k w esta rza . przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2. 
Hryhor serdeczny i Jeden  z w .e lu , przez Zyg­

munta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
S zk ice  z  A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
N ow ele z czasów  oblężenia P a r y ż a , przez ai 

fonsa Daudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, tom 1. 
C zęstochow a w  obrazach h istorycznych , przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraeyami), tom 1. 
D ziennik  podroży i  zdarzeń hrabiego B e­

n iow skiego na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", lw ó w , Chorążczyzna 1.17.

A o n k u r s .
R ada  nadzorcza pow iatow ej K a sy  z a li­

czkow ej i oszczędności w  B orszczow ie ogłasza 
konkurs na posadę buchaltera  z terminem do wno­
szenia podań do 1 lipca b. r. Płaca roczna 720 złr.

Ubiegający się o tę posadę mają się wvkazać :
1. Egzaminem z rachunkowości państwowej.
2. Odbytą praktyką przy związkowych towarzystwach 

zaliczkowych.
3. Poleceniem Wydziału związku stowarzyszeń za- 

roukowych i gospodarczych.
Posada będzie nadana prowizorycznie na 1 rok. 

Wymagana jest kaucya w wysokości 600 złr
Borszczów, dnia 6 lipca 1899. 2278

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiegc,


